
Nr 76. Kraków, Wtorek 3 Kwietnia 1900. Rok XIX.
, Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W miejscu
W Łustro-Wfg., z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . .
We Włoszech, F rancji, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turoyi i innych krajach

I rocznie:
12 zł. (24 kor. j 
16 „ (32 „ ) 
20 „ (40 „ ),

półrocznie:
6 zł. (12 kor.) 3 zł. ( 6 kor.)
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kwartalnie:

( § 
(10

miesięcznie:
1 zł. (2 kor.) 

1-35 zł. 2 7u k. 
1-75 ,  3-50 ,

6 , (12 „ )

NOWA
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Pa odynczy n"*«r koMtuje *  ct., z przesyłką pocztową 6  ct.; — we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 ct.

P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lk o  n a  c a ły  móesiąc.
Listy z pieniędzy, i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłań franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne uieopieczę-

R ęk o p isó w  n a d sy ła n ych  R e d a k c y a  n ie zwrcusa.
A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m in is ir a e y l : u l i c a  ś w . ' la n a  L . 13 . 

T o l t f o u u  Nr. 41.
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u m ią js c o w ą :  Administrs^, Nowej Reformy i wnystki. nnfdy p . - tawe.
V  Seforw l̂- -  M*«»zyn nowtaei F. A. Grigm 1 akJ^Ttetata

w  K ynku . — A g e n c ja  J .  H opoaaa i A. Salom onow ej, P U  i M a rja e k  ! u — H andel 8 t  R a r i l i -  
I taeg o  S uk ienn ice . —  H andel K retschm era , B ynek . —  TT^A .[ J  B d e ra ,  ul U

• O f» o « * e n l*  pnryjmąj, Mura dr-mikńa w. JUw*. 
e  Lud*ik rioh£  Karola Ludwika I k  -  W T a r n o w ie  Jozef Pin. — W P r s e m r  
, Y  W W le d n ld  pp. Haa^nstrin*VV

a,ld«hmi#d, M. D ń jj, Ł  S t a ia ,  J. W o  -  W p ■ i ^ a X w ! L a  O  K  
hlieiM A. L e r e t t e ,  direotaur, Bue rv™—.%». «

O cto a zem ld  (ireerwj) prayjmęe Administracja za opłata od ■demoa w i n a  M m  ta.
fceem (pedł). »  pwrwwy raz 10 et, z ł kałdj na-tgpny .  p« 5 _  w --« — .  V*
tO centów od wierne »  kańy w . -  h e a r o i a m  p 16 i t  w Ł - .
M ie z n e  po 60 ot. od w oma. — Z a t a e s a lk l  do N e to ę j T lt fm  Wll .— . ■

* x f e » i a S 5 5 3

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakłada uj.ra*zju«y 

•  w c z ts it  tdatw lta li praauaiaraty, któ
rej warunki podano w nagłówku,  obok 
tyiułu dziennika.

Prenumeratę zamiejseowę i miejscową 
Przyjmuje t y ł k a  Administracja r ^owej 
Reformyu w Krakowie i agen«ye, wymie
nione w nagłówka dziennika.

Przypom inany, i* arenameratorzy Nowej R e
formy tak  m iejscowi, jak I zamiejscowi naby
wa*; mogą p o  m a c a n i e  z n i ż o n y c h  co- 
a a  e h  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

»■S T o w e  M o d y
iligtrow any dwatygodnik, wychodzący we Lwo
wie, od 1 października 1896 roka znacznie po
większony, po 2 A  40  h. kwartalnie, a nadto: 

„ Ś  m  1  g  u  b “  
dwatygodnik hamorystyczny po 1 K 80 h. kw ar
talnie.

Novń prenumeratorzy, zarówno miejscom, 
jak  zamiejscowi otrzymują na żądanie 13
arkuszy dodatku powieściowego
(upowiadania żołnierskie Adam a Kosińskie
go), które w yjdą do końca bieżącego miesiąca, 
za częściowym zwrotem- kosztów nakładu w  
kwocie 50 halerzy.

Flota i religia.
Agitaeya polityczna, wywołana projektem 

wzmocnienia floty niemieckiej, przybiera coraz 
szersze rozmiary i coraz dalsze ogarnia warstwy 
-połeczne, wywołując n.ekiedy asiwne objawy 
Obecnie do sprawy tej wciągnięto jaż nawet... 
interesy religijns.

Katolicy w Niemczech, juko partya polityczna, 
zorganizowana w stronnictwie centrum, mają oczy
wiście prawo i obowiązek zająć stanowisko wo
bec kweetyi pomnożeni* tloty, ale duchowieństwo, 
jaku teku. powinno się mięszać do tej spra 
wy, * ^łał « d « j  MłaaiaA ioteteey polityczne 
pozorami religijnemi. Tymczasem w Strassburgu 
zdarzyło się, te  proboszcz wojskowy ks. dr. 
P o e r t n e r  wypowiedział mowę w  „bronie pro 
jektu rządowego, wzywając wiernyck. aby p0 
pierali tę sprawę. Katolicka Koln. Tolksetg, słu 
sznie zganiła go z» to. * naciskiem podnosząc, 
Że ksiądz katolicki nie powinien angażować swej 
g dnośc i powagi w takiej* sporach politycznych, 
które n i .  wspólnego z religią me mają.

Zdarzenie ŁrasSburskio nie pozostało odosoZdarzenie itrmsin donogi fjf we Wrocła
bnionem. W  profesorów k .to li

,,r^-PL : i nd z i.łw t> c k  dniach o fb- ckiej teologu, w y p ę d z i ł *  ? .q

ca Śląsku. Ks. Pohle mówił o P ^  J  Vq 
11 g i j n e m znaczeniu hoty, a Schlesm  *
w ydrtkow ała jego mowę na Dł0Ze na-

Powiększenie floty jest sprawą polity0 1 
tnry i każdemu obywatelow wolno DttltC j vkv 
w łasne zdanie, a więc i księdzu tskże. I g j  J

ks. P o h l e  był poprzestał na obronie floty ze 
stanowiska czysto politycmego, byłoby to jrsaa 
zrozumiałem i asprawiedliwionem. Ale ks. Pohle 
aa tem nie poprzestał i podobnie, jak  ks. P o o r  
t n e r  w Strassburgu, dowodził, że w i n t o r o  
s i e  r e l i g i i  należy popierać projekt W!mocnie
nia floty niemieckiej.

Ks. Pohle na początku swej mowy słuszną 
wypowiedział zasadę, że nawracanie pogan nie 
jest rzeczą państwa, ani m arynarki, tylko rze
czą kościoła. Ale cóż, kiedy zaraz w następnych 
. łaniach swej mowy sięgnął aż do czasów św. 
Pawła, przypominając, że apostoł ten na okrę 
tach jeździł i głosił na wyapack i wy L. zetach 
morza Śródziemnego słowo Boże, nawracając po 
gan. Od cztsów apostola Paw ła przeszedł mówca 
do ckwili obecnej i z zestawień swych wyznał 
wniosek, że należy poprzeć projekt rządowy, 
ponieważ missyonarzom do nawracania pogan 
potizebna jest s i l n a  f l o t a .

Słusznie też Dziennik Śląski strofuje bi iędza 
dziekana, że zupełnie niepotrzebnie wmięszał 
św. Pawła do agi tacy i politycznej, bo wszak 
wiadomo, że rządowi chodzi o f l o t ę  w o j e n 
ną,  która ma bronić wybrzeży, ma być gotową 
aa wypadek wojny, a nie jest przeznaczoną n i 
to, żeby dawsć misyonarzom skuteczną opieke 
orzy nawracaniu pogan w Chinach, Afryen itp 
Zresztą s su e  gazety katolickie pisały już o tem, 
Ze połużenie misyooarzy w Chinach pogorszyło 
się od ozasa, jak Niemcy zajęły Kiao-ezau: lu 
dność chińska patrzy teraz z większą nienawi 
ś -ią na misyonarzy chrześcijańskich aniżeli da
wniej.

K westy, wzmocnienia i pomnożenia flity  po 
dzieliła Niemcy cale na dwa wielkie t bozy; 
i.bie strony rozwinęły niezmierną agitacyę, przy 
której rozdrażnienie i podniecenie namiętności 
politycznych dochodzi do wysokiego stopDi. 
W takiem położeniu tem bardziej nie godzi się 
wnosić sprawę rclig>i na burzliwe i hałaśliwe 
zebrania i wciągać do sgitacyi politycznej mi 
syonarzy a nawet aposM a Pawła!

Podobnie te ż , jak Koln. Vólks Zfg, zganiła 
miwi flotową ks. Poertnera, tak Dziennik Śląski 
zganił, ze stm ow iska k a to l1 k ego, zachowanie 
s ę ks. Pohle we Wrocławiu, ponieważ niewła 
ściwem jest używać powagi religii do osłony i 
poparcia agitacyi politycznej.

Nie jest bynajmniej obowiązkiem katolików, 
jako takich, popierać projekt wzmocnienia floty, 
zwłaszcza ż? nawet pclityezua rcprczentocv.2 
katolików memieokich, partya centrum, nie wyr 
robiła sobie zgodnego i jednolitego zapatryw . 
uia w tej sprawie!

Listy sejmowe.
Lwów, 1 kwietnia.

Nie ulega dziś wątpliwośei, że sprawa szer 
szej  ̂reformy wyburczej będzie w tegorocznej 
sosyi znowu poruszona — ze strony klubu de 
mokratycznego polskiego. Klub na pierwszem 
swem tegorocznem poiiedzeniu wybrał był dla 
tej sprawy kamisyę z trzech, której polecił re- 
wizyę wniosku przez klub ten w sosyach sej
mowych 1896/7 i 1897/8 bezskutecznie stawia 
neg i. Rew izja ta była konieczna ze względu 
na dokonaną tymczasem zmianę ustawy wybor
czej, wprowadzającą do Sejmu dwóeh nowych

wirylistów i pięciu nowych posłów z miast. 
Wniosek tegoroczny obejmie następujące punkty: 
Przedewazystkiem zgodnie z poprzednim wnio
skiem u t w o r z e n i e  k u r y i  p o w s z e c h n e 
g o  g l o s o w a n i a ,  któraby wybierała 30 po 
słów. Dlaczego 30 ? Tego rodzaju cyfrowe po
stanowienia zawsze obudzają pewne wątpliwo 
ści. Wszakże cyfra 30 wydaje się minimalną, 
jaką przyjąć można. Kuryg pi?,ta wysyła do 
Rady państwa 15 posłów - -  zaś liczba po
słów sejmowych jest około dwa rszy więksta 
od liczby galicyjskich posłów do Rady pań 
etwa. przeto i piat i kuryą powinna co najmniej 
dwa razy tylu wybierać do Sejmu. Zupełnie 
ścisłe to nie jest. Do Rady państwa wysyła 
kurya piąta 19 0]0 ogółu posłów z Gnlicyi — 
w Sejn e zaś, według wnioBku, miałaby tylko 
15%. Jeżeli się jednak zważy, że u nas kurya 
piąta mieć będzie przeważnie charakter wiejski, 
a żywioł wiejski ma i tak w Sejmie większą 
ufż w delegacji przewagę — to owa różnica 
między 15 a 1 % nie powinna razić.

Co do liczby posłów z miast trwa klub przy 
swoim dawnym wniosku — żeby w stosuakn 
do tego, co b y ł  o, podnieść liczbę posłów z m!ast
0 10. Ze jednak świeżo sankeyoniwana ustaw i 
wprowadziła już nowych 5 posłów, wybiera 
uych przez 10 miast, przeto tegoroczny wnio 
sek domsgać się będzie dalszych 5 posłów tak
że z 10 miast

Wniosek zawiera dalej małe powięk«zenie 
liczby posłów z gmin wiejskich. Skoro liczbę 
powiatów zwięksiono s 74 na 78 — a każdy 
powiat polityczny wybierał jednego posła, prze 
td wniosek przyznaje nowym powiatom osobnych 
posłów, o co już w roku zeszłym upominali się 
wicściańscy posłowie.

W ten sposób skład Sejn™u byłby następują
cy: wielka własność 44 (bez zmiany) — miasta
1 Izby handlowo-przemysłowe 36 (o 10 więcej, 
niż faktycznie, o 5 więcej, niż według nowej 
ustawy) — gminy wiejskie 78 (o 4 więcej) — 
kurya powszcebuego głosowania (uowe) 30 — 
wirylistów 12 (bez zmiany) — razem 200 po 
słów, o 39 więcej, niż obecnie. To dość znaczne 
zwiększenie liczebne Sejmu nie powinno orze 
rażać — Sejm czeski ma 242 posłow, jest więc 
jeszcze o 42 posłów liczniejszy od galicyjskiego 
W stosunku ao ludności jest w Czechach jeden 
poseł na 24.000 lndiości —  w Galicyi jest js- 
den na 41.000, a gdyby liczbę posłow zwięk 
szyC na 200, byłby jeszcze zawsze jeden na 
98 000 miesikańców, biorąc aa pouśtawe cyfry 
ostatniego spisa. Tylko Sejm dolao-aastryacki 
miałby wtedy stosunkowo mniej posłów — 
wszystkie inno znacznie więcej.

Dalszy punkt wniosku odnosi się do sposobu 
glosowania. Klub demokratyczny wnosi, ażeby 
we wszystkich kuryach były wybory b e z p o  
ś r e d n i e ,  ze zniesieniem wyboru wyborców 
Odpowiada to życzeniu, przez ludność włościań 
ską od dawna stale wypowiadanemu i jest zgo
dne z obydwoma dawniej przez klub stawiaue- 
mi wnioskami. C odo t a j n e g o  głosowania za
chodzi m ała różnica * dawnemi wnioskami. 
Głosowanie w kuryi wielkiej własności, miast i 
Izb handlowo-przemysłowych — ma być zawsze 
tajne, — w  kuryi wiejskiej i powszechnego gło
sowania ma być zostawione do woli wyborcy, 
głosować tajni kartką, albo też ustnie. W po 
przednich wnioskach przyjęto zasadę, iż w tych 
dwóch kuryach wyborcy umiejący pisać głosnją 
tajnie — nieumiejący pisać, ustnie. W kraju

z przewagą analfabetów to ograniczenie tajności 
est usprawiedliwione. Gdy jednak zarzucono, 

że trndno przecież z komisyą wyborczą łączyć 
rodzaj komisyi egzaminacyjnej, któraby spra 
wdzała, czy wyborca umie pisać, czy nie — 
przeto zgodzuuo się na tę zm euioną formę, że
by w tych kuryack, w których jest wielu anal 
fabetów. zostawić wyborcom swobodę głosowa
nia jaw nie lab tajnie.

Z dawnych wniosków kluba demokratycznego 
sprawie reformy wyborczej, odpadły dwa: za 

mipuienie wirylnycb głosów rektorów uniwersy
tetów i politechniki na wybór posłów pi zez ciała 
profesorskie, na 6 lat, — a powtóre ustznowie 
nie trybunału z pełną władzą śledczą — dla 
sprawdzenia wyborów. Pierwszy z tych wnio 
sków cofnięto z powodu, że w obu uniwersyte
tach zgodna jest opinia, przeciwna tema sposo 
bowi reprezeatacyi uniwersytetu. Trudno narzn- 
cać prrw o wyboru posła ciałom, które tego nie 
chcą. Jeżeli uniwersytety wolą co roka wybie 
rając rektora, równocześnie tem samem wybie 
reć i posła — jeżeli wolą co roku dokonywać 
wyboru i naukowo-edministracyjnego i polity 
cznego zarazem, zamiast rozdzielić te dwa akty 
i politykę odłożyć na koniec każdego sześciole 
cia, a co roku wybierać z w y ł ą c z n y m  wzglę 
dem na dobro m a k i i układu — to niech maja 
tak, jak im się lepszem wydaje. Taki wybór 
przez uniwersytety byłby na kontynencie zu 
pełną nowością i unikatem — w Anglii uniwer
sytety zdawna już  mają to prawo.

Powtóre odpadł wniosek o utworzenie osobne 
go, pełną władzą śledczą wyposażonego trybu- 
n łu do sprawdzania wyborów. Podobnie jak 
tamten — pył i ten wniosek zanadto jeszcze no
wy, ażi by się mógł przyjąć. W teoryi iostyta- 
cyg ta k i jest jeszcze zawsze przedmiotem' dy 
skusyi — w praktyce nie weszła ona jeszcze ni 
gdzie w życie — politycznie zaś wprowadzenie 
jej w naszym kraju zm im  gdziekolwiek ją  za 
prowadzono mogłoby być żls tłómaczone — jak 
gdyby U m s pod względem jurysdykcji wybór 
czej dansej reprezentacji kraju było o lyle go 
rzej niż gdzieindziej, i i  wprowadzeniem owej 
pozasejmowej instyiucyi musimy wyprzedzić inne 
kraje. Dlatego wniogek ten czekać będzie lep
szych — a może gorszych? — czasów.

Wnioski klubu będą prawdopodobnie złożone 
dc łaski w iarssiłkrwskiei jutro, gdy niniejszy list 
mój pójdaie pod prasę. Jakie są ich s ian ie?  
Czy może doprowadzą one znowu do jakiegoś
nn <* go A n tf^o. a ssp s tw a  k on jcrw ^ yzm u  na
rzec* puStępn ?

Pewien żartowniś sejmowy s aw m wniodkowi 
temu bardzo pomyślny horoskop — a to na na 
stępującej podstawie: W stenogramach z posie 
dzeń Sejmu w r. 1898, kiedy obradowano nad 
sprawą reformy wyborczej, a komisya wnosiła 
przejście do porządku dziennego nad projektem 
klubu demokratycznego — sprawozdawca korni 
syi dr. Piotr Górski powiedział między innemi:

„Przyznacie mi Szan. Panowie, że w miarę 
rozszerzenia prawa wyborczego trzeba o b o s trz y ć  
r e g u l a m i n  i często chwytać się tych bardzo 
smutnych środków, które na opornych lndzi n a 
kładają coś więcej, niż iio r iln y  przymus lab 
upomnienie prezydenta 1 * jy . Jes faktem, że w ski 
tek rozszerzenia prawa wyborczego regulaminy 
izbowe okazują się wszędzie niedostateczne.1*

Tak mówił w r. 1898 jeden z wybitnych re
prezentantów konserwy W r. 1899, chociaż nie 
rozszerzono prawa wyborczego, nie nadano go

takim warstwom, które go dawniej nie m ię ły __
zaprowadzono jednak obostrzenia regulaminu i 
ewentualne nawet wyrzucanie posłów za drawi — 
a uczyniono to z bardzo silnym aplansem całej 
prawicy. W związku z mową p. Górskiego t  r. 
1799 znaczy to, że przez lex Urbański cheiałs. 
prawica ntorować drogę lozaze rżenia prawa wy
borczego.

Jest w tem dużo logiki.

[omuoiiicfa ,J)ovej Monf.
B e r l i n ,  30 maren, 

(W ynalazki i pomysłowość no bruku berlińskim. 
Moralność publiczna — Oskar Panizza. — Pre

mier c Ibsena. — Metropol-Iheater).
Zbliżamy się powoli do urzeczywistnienia tych 

wszystkich ideałów i marzeń, które obiecywano 
nam w fantastycznych opowieściach o wiokn XX. 
W Berlinie zaczynaja już znikać doróiki konne, 
zastąpione przez dymiące i hałaśliwe ahtomobile, 
rozwożące po mieście towary, lndzi i gorącą 
tupę dla biednych — automaty, rozstawione po 
wszystkich rogach ulic, zastępują kasy kolejowe, 
a przednią tnaczki pocztowe, papierosy, czekola
dę, papier i ołówki, a jeden i  tutejszych dzien
ników, urządzających obławę na abonentów, o- 
biecuje swoim czytelnikom wylosowanie dwóch 
welnych biletów jazdy do Paryża i  z powrotem 
wraz i  c&łkowitem utrzymaniem i pokryciem 
wszelkich kosztów pobytu przez dni 14 w cza
sie wystawy 1 Niejeden z nap spróbuje szczęścia 
i zapłaci 75 feaigów prenumeraty miesięcznej, 
aby mieć szanse wylosowania takiego biletu. — 
Ale równocześnie t  rozwojem wynalazków i za
prowadzeniem automobilów, które ic-dJą ui szyb
ko i zabijają przechodniów, wkrada się powoli, 
lecz stale zupełny przewrót w pojęciach etycz
nych i moralnych — zmiana skali wymagań ży
ciowych i gorączkowa, am erykańska gonitwa m  
marnym grosinm, dającym możność nżycia, bla
sku i upojeria W tekiem olbrzymiem rojowisku 
ludzi, lakiem jest Berlin, zacierają się wszystkie 
te cechy nowego życia, zastosowanego do wieku 
XX., łatwo także pojąć, że w dwumilionowent 
mieście muszą osiadać na dnie społecznr męty, 
zalewające przedmieścia i s z t u k i , nie ustępujące 
w n<czem zbójeckim jaskiniom Londynu i No
wi gt Jo rk u , bezstronnego bada*)!* uderzyć je 
d b a i  ow uiazwykły wz-ost samobójstw,
morderstw i krw aw yot walk, weaoaych u  no
że po ulicaeh miasta, ów niekończący się nigdy 
szereg plugawych procesów, w którym przesu
wają się, jak w kalejdoskopie, byli oficerowie 
gwardyi, właściciele dóbi ziemskich, kurtyzany, 
karciarze i oszuści. Przypadki otrucia , podstę
pnego zabójstwa dla kilku m arek , zdarzają się 
w Berlinie codziennie. A parlament rozbrzwiu- 
wnł do niedawna echem nadużyć, rozpusty i 
depraw acji, wyciąganej na światło dzielne przez 
posłów przemawikjących za przyjęciem „Lsx 
Beinze“. Wnioskodawcy poszl za daleko i chcieli 
stworzyć drakońskie prawo, z którego łatwe 
zrodzić się mogło nadużycie i wyzysk, sam je
dnak fakt potrzeby takiej ustawy rzucn smutne 
światło na stosunki niemieckie...

Nie jestem ani poddanym pnukins ani mrra- 
listą z zawodu, więc tuk rażące objawy anar
chii, wstrząsającej podstawami państwa, nie wiel
kie na mnie robią wrażenie. Dziwią mnie tylko

M a rya  J u r i ć  (Zag órka).

M ie w o ln ic ^ i
POWIEŚĆ.

Z upoważnipni* autorki z ihorwaokiego przełożył

(Ciąg dalszy).

— Zdaje się, 20 n*0 znacie Chorwatów, sko-
0 się ich tak boicio '-'ekl dostojnik z uśopie
kłem. Nie muią oni tokiej krwi gorącej, jak 
iy . Prędko wybuchną, ale i prędko ustępują.
1 tym, ceby ustąn^  me chcieli, albo zatkamy 
ita. albo ich wycto''st* m y . . .  Chorwaci popeł 
iają jeden wielki błąd, który nam wychodzi 
a pożytek: pomijaj"0 tycn. którzy wyrzekaią 
ię Chorwacyi dla złotych ziarnek, znaleźć mo
na między nimi dobrych i zacnych patryotów, 
le owi biedacy męczą się i rozprawiają, roz- 
rawiają i piszą, ale nie d«syć z » r t '  aią uwagi 
a rzecz główną. Oni dostrzegają i usuwają 
mięci tylko ze środka izby, a oto w kąty, 
dzie jest jedyne i pewne schronisko dla różne- 
o robactwa, nie zaglądają znpełnie. Te kąty, 
> domowe ogniska. Są Chorwaci, którzy się 
izpalają i entuzjazm ują dla swych narodowych 
elów, i mają je — to musimy przyznać, — 
le te nie są dla nas niebezpieczne, bo oni ich 
ie przeno«cą do ognisk d-imowych. K a ż d a  
i e a  n a r o d o w a  p o w i n n a  s i ę  u n o s i ć
a d  d o m o w e m  o g n i s k i e m ,  a b y  j ą  t a m
o z n a l i  w s z y s c y ,  n a w e t  i  n i e m o w l ę  
r z y  p i e r s i  m a t k i .  Wszystko to dare- 
ine — niechaj się wyśmiewają politycy, jrśli 
sl* wola, a przecież owo powietrze, którem od 
ychamy w domu rodzicielskim, pozostawia śla- 
y w duszy jednostki i narodu. Chorwaci mają

ideę narodową wielką, ale dopóki ont, nie po
cznie czerpać soków z rodzinnego żywota, .lo 
póki nie usunie niemieckiego wychowania i du- 
eha z serc niewit "t horwackich, dopóty tej idei 
bać się ais potrzebujemy.

__ O ile ja  wiem, Chorwatki się wcale do 
nas nie palą -  “ aw ażył Tatray.

 A dlaczegóż pańska żona ustąpiła i za
płonęła do Madziarów?

  Ona się nigdy do niczego me paliła; ona
w ogólności Hie “ i*** 0 tBm wszystkiem po-

* wjec przecież się stw 'erdza moja obser- 
« . c „  Widiieie, dlatego C k o r- .tk i .  „ k i ej 
IW hie ida za mąż za naszych urzędników ko- 

» ffllódolci do . t a j g .  . i ,
nie zanaLis- u nich nie ma śladu tych idei, 
»  któ?. Chorwaci, M d ,  j- ,
najspokojniej idz.e za mąż za Mi z a 
zw al. się tak rychło zmadziaryzowiid.5Znam 
więcej takich pomadziarczonych Chorwa i 
re przewyższyły nasze córki, a nawet, Jjł 
wiele żywości w sobie i ambicyi, zdolne są a 
się jak ieu ś środowiskiem, około którego chę n 
się skupiamy. Znam jednę taką pąnljb 1 r* 
poszedłszy za Madziara, wyuczyła się dokładnie 
naszych dziejów, literatury, i poznała narodowe 
aspiracye; nawet założyła Towarzystwo madziar
skie, stanęła na jego czele i skupiła około sie
bie wszystką inteligeucyę i wszystek lud całej 
parafii, aż wszyscy się temu dziwili. Ale całs 
tajemnica tej rzeczy leży w tem, że my kobie
tę na publiczną arenę wzywamy i umiemy w 
niej obudzić zapał do naszej sprawy. Tymcza
sem owe Chorwatki zapędzone są w kąt, jak 
spłoszone stado. W Chorwucyi dzieje się tak, 
jakby taau panowała zasada, niebezpieczna dzi
siaj dla współczesnych narodów: kobieta jest 
po to, aby prała pieluchy i gotowała polewkę. 
Nasze żony myśmy nauczyli przy warzesze 
śpiewać: „Kosut Lajos aszt izente“ i „Talpra

M adjaru. . .  i dlatego nam polewka ss akuje i 
krew  w rz e . . .

— W  małym narodzie już to znać, kiedy je 
dna istota nie oddycha narodową ide

— Na jednem ognisku, gdzie wszystkie garn ■ 
ki się Katują, możnr wiele ugotować, nie praw- 
daż? — dorzucił ktoś.

Całkiem naturalnie. Gdzie mąż nie może 
znaleść ognia, powinna żona. Towarzyskie ewo- 
lucye nie dały kobietom należytej swobody, aby 
się same oświecały i doszły do tej idei. Dlate- 
go czego nie uczyniło ogólno towarzystwo, uczy
niliśmy my sami Madziarzy, i takeśm y się zno
wu w towarzystwie spotkali. Kobiet* mają wszel
ka warunki, aby zostać filarami narodu. Chor 
waci me poszli w tem za nami, i da tego w 
narodzie ich nie może zawrzeć to, co jest po
trzebno do rozgotowania oboyci! zachcianek 
względem Chorw»cyi“.

Wśród takiej rozmowy zaszli ku  miastu, i zsu- 
n«,li się do dzisiejszej sądowej ulicy poczem 
zwrócili się ku dworcowi,

Przed pomnikiem Gaja zatrzymali się nieco.
— Co to za pomnik? — zapytał dostojnik.
— Doprawdy, że nie wiem —  m H  T»tray. 

tsądze ie  to jak iś poeta, który jak  mówią, tu 
się urodził.

~  O** Chorwaci wszędzie mają poetów — 
rz-,kł L-delyi. Lepiej Dy było, aby tu postawili
Petflfiego*

— Kto wie, czy kiedy...
— No, to, com odkrył — przerwał dostojnik 

i zwrócił się do Tatraya — podczas podróży, 
je-t doprawdy charakterystyczne. — Doi ądeśmy 
tylko zaszli, choćby i n  nai bardziej zapomniano 
sioło, wszędzie ałychać było śpiew i te przez 
d u ie i cały. Rano, kiedy robotnicy idą do pracy, 
śpiewają, w południe gdy idą na obiad, śpie
wają i wieczór, gdy wracają. Gdzie tylko się 
obrócisz, wezędzie słyszysz pieśni. Tegom ni
gdzie jeszcze nie zauważył. I  do tego wiecie

nie jestto śpiew jednym głosem, ale wieśniacy, 
całkiem prości chłopi, śpiewają na dwa i trzy 
głosy, jak  u nas towarzystwa śpiewackie.

— I tu tak samo.
— A więc to jest jakiś śpiewający naród.
Naprzeciw wyszło kilku panów.
Dostojnik się zatrzymał i zbliżył się do re-

szty.
— Patrzcie teraz na te kobiety, jakie są na

turalne i jakie miiją oczy inteligentne; w tem są 
zupełnie różne od naszych.

— No, oczy naszych kobiet są bardziej ogni
ste — dodał Erdelyi — pewny stOB do spale
nia ultra-chorwackicb idei...

Wgzyscy się rozśmiali, i zwrócili się ku dwor
cowi.

Za godzinę pociąg popędził ku Zagrzebiowi. 

VI.
Śledztwa przeciwko Włodzimierzowi zupełnie 

nie przeprowadzono. W net potem odjechał do 
Pesztu na drugi egzamin, ale ku jego zmartwie
nia nie przepuszczono ga zpowodu nieznajomości 
języka madziarskirgs. Powiedziano mu, że się 
stataty znacznie zmieniły, i że odtąd nie będzie 
nógf nikt złożyć urzędniczego egzaminu, kto 
nie brdzie umiał po madziarska, że egzamiaa 
prowadzi się tylko w madziarskim języku Tym- 
ezasem on ns tyle języka nie znał a to tem 
więrej.. że się spodziewał pozwolenia na odpo
wiadanie w jeżyku niemieckim.

W trzy dni po' egzaminie otrzymał dekret 
przeniesienia, na podstawie którego dyrekeya 
zagrzebska przydz'rliła go do Sabotyszcza (Stei 
namanger). Słowana, który, był razem z Wło
dzimierzem oSKarzony, wydalono ło służby bez 
śledztws; a on przedtem jeszcze wysłał drogą 
nieurzędową do ministra zażalenie, w którom 
8<ę sLarżył na postępowanie ze sobą, i prześla
dowanie z powodu narodowości.

Kiedy otrzymał dekret przeniesienia, wstrzą
snęło to csłą jogo du«zą.

—  No. — mówił de wujs — proszę mi te- 
rąs; powtórzyć ta wszystko, oo mi wąj powie
dział w dzień obudzenia we mnie myśli w słu
żbie kolejowej.

— Ja  się wstawię za tobą, i znowu cię na- 
powrót przeniosą — tłóuaczył się wujaszek.

Tyś zawsze nadto gorąco kąpany; ja  zrobię 
przecież swoje — dokładał starań starzec, aby 
jak  najrychlej pozbyć się siostrzeńca.

Kiedy Włodzimierz przybył do Daniey, był 
dziwnie przygnębiony. Owa drogą dziewczynę 
pozostawić i oddalić się daleko od ojczyzny, — 
nie, tego było zanadto. Czul nól. zrozumiali 
tylko tym których oddech Każdy przejęty jeut 
tęsknotą za jedni istotą.

—  G niew am  się ba'dso że odjeżdżasz tak 
daleko — rzecze doń Danica. —  Czemuś nie 
odpowiedział, że tam nie pójdziesz?

— Duszo moja, tego powiedzieć nie można.
  Ty niczego nie możesz, cobym ja chciała,

jeśli ei się to tylko nia podoba. Dlaczego cię 
przeniesiono, powiedz mi ?

— Ależ, droga Danusia, to są sprawy słu
żbowe, cóż ci będę u tem mówił. Raczej ko
rzystajmy z chwil, jakie spędzić możemy ra
zem —  oc*parł Włodzimierz, i okrv! id* twa
rzyczkę k u  Sami. ’ 1

Tego samego d r i i  odjechał do Subotyszcza. 
Jechał z ciężkiem sercem, ale jeszcze zawsze 
z odwagą. Ufał sobie i swojemu losowi. Owa- 
żał to za niemożliwe, aby wszystkie jego wiel
kie myśli i na.zieje , tak  humanitarne przepa
dły bez śladu Postanowił konierzie udać się 
do m inistra komumkacyj i wyjaśnić mu całą 
sprawę, a zarazem prosić, aby go inow a prw - 
niesiono na stacyę chorwacką.

(C. d. a.)
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owe pompat/c<ne i napuszone mowy ministrów 
i publicystów i całej prasy, która bije się w 
piersi: Panie Boże, dziękujemy C l, żeś nas nie 
stworzył na podobieństwo Polaków i Francuzów 
zanurzonych w błocie panamskiem i rodzących 
zdrajców Dreyfusów — dziękujemy Ci także za 
to ześ nas z innej ulenił gliny, aniżeli tych 
kram arzy Anglików, którzy przelewają krew 
niewinnych Bi erow i ciemiężą wolny naród — 
dla złota ! Nie przeszkadza to jednak tej samej 
prasie starannie tuszować i zasłaniać bardziej 
gorszące i więcej podłe procesy od owych w 
Paryżu i Bennes i odwracać s'ę tyiem do Bae
rów dla tfg o , że sk iń cz jła  się dla nich epoka 
zwycięstw a nastał czas klęski i pogromu. Te 
legramy cesarza Wilhelma i postawa całego 
dziennikarstwa niemieckiego uzbroiła Boerów i 
pozwoHa im liczyć na pewne nn interw encję 
i ponoć rządu. Dzisiaj nauczył się już biedny 
i dzielny lud buerski, że łaska pańska na pstrym 
koniu jeździ 1 Utratą niepodległości i wolności 
oj izyzny opłacą oni to samo doświadczenie, które 
wypisała n m ongi F rsncye i Anglia krwawemi 
zgłoskami na kartach naszej historyi 1

Skoro mowa o „moralności" dziennikarstwa 
tutejszego, to nie mogę powstrzymać się od o- 
powiedzenia wam takiego faktu. O s k a r  P  a- 
n i z z a ,  osławiony przez monachijski proces o 
obrazę religii i skazany za dramat „Wniebo- 
wzięcicu na rok ciężkiego więzienia, przeniósł 
się do Zurychu i tam począł wydawać ulotne 
pisemko „ZurLher Diskussiontnu. Fanizza Jcann- 
te atńne Pappeuieim^r, — autor „ Wniebowzię
cia" i „Par.siany", napisanej językiem „F ra
szek" Kjchanowskiegc, znał drogę, wiodącą do 
popularności i pełnej kasy- Rozpoczął on syste 
mitycznie opisywać najskrytsze i najbardziej 
drag tyczne tajniki z życia wielkich męż iw, jak 
n. p. „przyczyny choroby Heinege", — „listy 
miłosne Strindberg*" i t. d , i t. d. W os a 
tn ia  wreszcie numerze ogłosił on pod smienio 
nrm  ooawiskiem „przyczyny śmierei J u l i i  Dć-  
r y u. Julia Dćry zakończyła w zesiłym  roku 
krótkie a sławne życie swoje — aamobój-twem! 
P rzyeryrą  było jej zerwane małżeństwo z p. 8.

Cóika w ęgier.siego obywatela, z początku 
aktorka wiedeńska, później śpiewaczka koncer
towa, wreszcie utalentowana i ceniona powieś ńo- 
pisarka. należała przez dłuższy czas do najbar
dziej oryginalnych i sympatycznych osob stośei, 
jak ie  pojawiły się kiedykolwiek w kołach lite
rackich w Berlinie. Fantastyczne, pełne tempe
ramentu pow ości i nowele Dćry znała niemal 
cała „ iJ ic z n o ść  niemiecka, — t«k samo, jak 
saehwy*«ła się Jej portretami, mi iowanetni przez 
L e t b a c b a ,  S t ń c k a  i L e i s t i k o w a .  — 
Śmierć jej tak  niespodziewana, wywarła ol 
brzymie wrażenie. Dzisiaj rosną już białe kw ia
ty na grobie biednej D e r y ,  a świat zapomniał
0 niemieckim Jo-zym Sand, kiedy nagle ukazał 
eię W „Zur cher Diskussionen* paszkwilowy ar
tykuł Panizzy, przekręcający różne epizody z 
życia Dćry i przedstawiający ją jako heterę i 
Ulicznicę!

Nie wchodzę w to, czy życie prywatne wszy
stkich tych. którzy przerastają zw ykłą miarę fi 
listrów i snobów, należy wogóle do publiczno
ści, sądzę jednak, ie  sam fakt obrzucania bio
tem zmarłej i nieszczi śliwej kobiety jest czy
nem haniebnym, ilustrującym dosadnie taiejsse 
sto .unki literackie i prasowe.

Z repertoaru teairalnego zanotować w ypada 
prem ierę Ibsena. „ W enn  «>»*■ Todfen eru>acbcnu 
odegraną w D°tsches Theat< r, dalej „Giocondę“ 
d‘Anuazia i B jórcs na „Ponad s i ły J . Ja k  łatw o 
przew idzieć było można, nie znalazł dram at 
I .s e n a  dobrych w ykonawców w  „teatrze nie
m ieckim ", k tóry  dotychczas nie postarał się o 
zapełnienie Inki, pow stałej p o w y jiż iz ie  Kainzn
1 A gniebjki Sormy. Z roli Ireny  zrobiła pnlchna 
n iem eczka panna D. poprostu k a ryka tu rę , in ce  
role nie by ły  rów nież odpowiednio obsadzone.

D ziw nym  zbiegiem okoliczuoś i przyjęto d’A- 
nunzią o w iele życzliw iej, aniżeli na  innych ace 
naeh europejskich, a przedstaw ienie „G.ocondy" 
przysporzyło jej autorow i nie m ało sław y  i z a 
pew niło  mu stałe  powodzenie nad Sprew ą. — 
Metropol-Theater zabaw ia obecnie swoją publi
czność przeróbką pociesznej farsy F e  r i e r s ’a 
„łiuyuume dtst f  mmes* w ystaw ionej z n iesły 
chanym  przepycaem . Dość powiedzieć, że ko- 
styun y i dekoraeye kosztow ały  przeszło 70.000 
m arek. I  to jest zapew ne przyczyną nadzw y- 
cz tjn rg o  powodzenia F  e r i e r  s’a, ściągającego 
codziennie tłum y widzów do ozdobnej sali naj
piękniejszego teatru  w Beilinie- A l. W .

k r o n i k !
K r a k ó w ,  2 kw ietnia.

Następny u m e r  „Nowej Reformy'1 wyjdzie i 
wydawany będzie jutro, we wtorek 3 b. m.t w no
wym lokalu udministraeyi i redakcyi, prsy uliey 
Jag iJlo l skiej liczba 10. Administraoya nasza upra
sza wię, aby cd ju tra  zgłaszano s ę pod powyższym 
adresem, celem cdtbrania dzieanika.

Prsy tej sposebaości nadmieniamy, że administra 
eya posiadać będzie własny telefon lic a b a  401, te- 
le. <n redaacyi Nowej Reformy  zachowuje swój 
dotychczasowy numer 41.

i*n Ł śm rustu  lu tach  rozstajemy się dzisiaj 
z „ D r n k a r n i ą Z w i ą k a w ą " ,  któr aod początku 
istnienia dziermka bez przerwy go drukował?. Po- 
cziwamy się do {miłego obowiązkn podziękowa
nia na tern miejscu zarówno zarządowi „Dru 
karni Zwią-kowej", jak  całemu personalowi, zaję
temu pracą przy naszym dzienniku, /-a dctycheza 
sowy szczery i lojalny stosunek, który nieodzj- 
wuym był warunkiem wydawania codziennego p i
sma Z małych początków, oparta wyłącznie pra 
wie na ud.iału< h swo.eh | raeowmkow, rozwizęła się 
w tym czasie „Związkowa Drukarnia" w poważną 
insiytneto przemysłową. Żegnamy ją  staropolskiem 
„Siczęść B o h !*  w da'Bzej prsoy i pomyślności.

Posiedzenie Rsdy miejskiej odbędzie s ę  w 
czwartek 5 b. m. o godz. 5 po połudain.

2 uniwersytetu. P. Wfktor Teodor Jankiewicz 
a GotliC, kandzdzt adwokacki w Sarzjewie, otrzy
mał dziś na tutejszy m uniw eiyteeie stopień dokto
ra praw.

Ł teatru miejskiego. Czteroaktową sztukę p. 
Sydona Fry i^erga „Zmory", uwieńczoną pie*w9n* 
nagrodą, n-desłał « * - [  „> życzenie dyrekeyi, któ
ra ją  wkrótee wprowadsi na soeaę.

Panaa Prsybyłkówna wraca po krótkiej przer
wie na aeenę naszą i w /stąpi ju tro  w „Romanty
cznych" Rostai i i .

W Kole artystyczno literack em odbędzie się 
we środę 4 b. m. ostatni w tym sezonie raut mu 
zyesny z nader nrozmaieoaym programem. Guśei 
można wprowadzać tylko osobiście. Początek rautn 
o godz. 9 wieczorem. Watęp zwykły,

Z Uniwersytetu ludowego. Zapowiedziano na 
tydzień bieżący wykłzdy p. Kazimierza Bartosze 
wicza o złotym wiekn 1 teratury, zostały odroczone 
z powodu niedyspozyeyi prelegenta.

Koło nauczwclell szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie jc tro  we wtorek o godz. 6 wieczór w 
Colltgium novum  posiedzenie. Porządek dzienny: 
1) O wychowaaiu narodowem, ref. ks. Kobyłecki 
T. J, 2) W sprawie braku nauczycieli w szkołach 
średnich, ref prof. Zaehom&ki. 3] Kwestyoi arj .jz 
wyda. Tow. w sprawie nsnki gramatyki i ćwicacń 
łacińskich w gimn, w y ż , ref. pref. Winkowski.

W Stow. nauczycielek odbył się wczoraj wie
czorek muzykalno woazlny, pod kierunkiem artysty
cznym p. Stanisławy H euaan. C rjśt wokalna spo
czywała w rękach dwóch wytrawnych śpiewaczek 
p. Anny Bslke i p. Stauiaławy Heumaa. P. Balke 
odśpiewała nieznany u nas utwór hr. B o 1 Platę 
rowej, zaś p. H«nmtn maznrek z op. „Duch. woje 
wody" i pieśai Żeleńikiego. Miłą niespr diianką był 
występ młodziutkiej amatorki p. Bystrsanowskiej, 
uczennicy p. Hguman, która za pełny wdzięku 
śpiew otraymała oklaski. P. Strrka wygłosił wiersz 
własny „Z ziemi niedoli", a zniewolony oklaskami 
dodał „Prima aprilis" i nonet „Piękność dziewi
cza". Gra artyatyczaa znanego amatora dra Schen- 
ka i p, Aliny Świderskiej, która oprócz tego pod
ję ła  się uprzejmie akompaniować do śpiewu — 
były dopełnieniem zajmnjąoego programu.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Związku handlowego Kółek rolniczych odbędzie się 
ju tro , t. j. 3 b. m. w szli krakowskiej fUdy po
wiatowej celem dokonsnia wyborów Rady nadzór 
czej tego stowarzyszenia.

Bankiet. W Buhotę po przedstawieniu jubilen- 
szowem Pauliny Wojnowskiej odbył rię na cześć 
artystki bankiet w hotelu Saskim, urządzoay przez 
wieloicieli jej taleatu i kolegów. Wzięło w nim 
udział grono osób ze sfer obywatelskich i stałych 
bywalców teatru.

Wśród upominków, jakie p. Woj bo w alą otrzyma
ła  sobotniego wieozoru, był także worek srebra, 
zebranego przez zwolenników jubilatki drugą sk ła
dek na ręce dyr. Kotarbińskiej.

Tow . oświaty ludowej w Krakowie odbyło w 
sobotę doroczne walne zgromadzenie. Sprawozdanie 
zarządu przt data wił p. Wojoarowicz zaznaczając, 
że wkrótce powstanie nowy zarząd okręgowy w 
C.eazynie i że komiaya wydawnicza przygytownje 
wydanie „Dziejów Polaki". Zamianowano naztępjie 
Henryka 8 i e u  k i e  w i e ż a  członkiem hon rowym 
Towarzystwa, pocrem przystąpiono do wyborów. 
Członkami rarsądu głównego wybrani zostali pp.: 
radca szkolny Bronisław Trzaskowski, ks. dr F r» i 
ciszek Gołba, Adam Konopka, dr Teodor Koaeh, 
dr Julian Raczka, Stanisław Si dleoki, Mieczysław 
Siybalski, dr Stanisław Tomkowioz. ks. dr Czesław 
Wądolay i Stanisław Polanek. Do komisji kuntro 
łającej wybrani pp : Włodzimierz Aleksandrowicz, 
W a.ław Anczye, Zygmnnt Ehreaherg, ks. Jan Łz- 
baj i Hearyk Mtlldaer.

Z Ton?, ogrodniczego. Wc środę dnia 4 b. m.
odbędaie się w sili wykładowej gmachu cneml 
czaego uniwersytetu Jagiell. posiedseaie miesięczne 
Ktmk. Tow. ogruknmego. Puczi k o godz. 6 po 
poładnin. Na porządku dzietnym sprawy admini
stracyjne i komunikaty członków.

Turniej I popie szerm ierzy. Wczoraj odbył się 
w Bi It Saskiej pierwszy turniej nezniów szkoły szer 
mierskiej nadporacznika p. F. Adama Nuwetneg", 
■a który przybyli liczni miłośnicy tego spertn. 
W popisie, wyłącznie nn szable, wzięło udział kil- 
knntstu nciniów t-j szkoły których występy wy
kazały, że aj s em szkoły p, Nowotnego doprown 
Sził do niezłych roznliatów. Popisy trw ały od g. 
11 do 1 przed południem i od 4 d i 6 po p -iu  
dmu, W bkład jury  wchodzili: Władyałnw hr. My-
0 elski, nzdpornozn k Morawetz, nndporuezaik dra
gonów Klein, nauczyciel szermierki w krakowskim 
„Sukole" p. Rosiński i mistrz szermierki te  szkoły 
kadeckiej w Łobzowie, nadporuetnik p. Linnemano. 
Po skońezoayeh popisach przyznało jury szermie 
rzóm midale w następujący sposób: Dąży złoty 
medal otrzymał p. Waeław Szujski; małe złvte p. 
Alfred Towarnieki i Józef hr. Tyszkiewicz; sre
brze ze złotą obrąetką pp. Turek, Sielawa, dr Ro
wiński, -Wyszkowski i W yiocki; srebrae medale 
hr. Stadnicki, Hubozenko, Hieronim hr. Tarnowski
1 Jan Now otny; brontowe medale pp. Wiktor Ka 
weeki i Kotkowski. Medale zostaną rozdaae dop - r i  
podczas tnrniejn, który odbędzie się dziś wieczorem, 
rówaiiż w sali Saskiej, o godz. pół di" 8 wieizo- 
rem. W turnieju dzisiejszym, na szpady i szabie, 
weźmie udział, oprócz wybitniejszych uczaiów sśkoły 
także kilku mistrzów szermierki, jak  dyrektor 
szkoły, nadporuetnik p. F . Adam Nowotny, nwdpo 
rocznik dragonów p. Klein, mistrzowie szermierki 
z Wiener Neustadt, pp. Nerale i Bąkowski, oraz 
padporncznik Morawetz. Czysty d c e h ć d  z turnieju 
nrzeaaaeaono na pomnożenie fundasiH jubileuszowe 
go aniw, Jmgiellcńikiego.

Loterya fantowa która dnia 25 marca odbyła
się w sali Grand koteln na rzecz krakowskiego 
Towarzystwa dobroczynności, przyniosła 702 zlr. 
15 ct. czystego donbodo.

Dom Jana Matejki. W etoiaj odbyło się doro
czne ogylne zgromadzenie członków Towarzystwa 
imienia Jana Matejki, „z kjóiem zarząd przędło 
żył sprawozdanie ze Bwoich czynności i stanu fan 
dussów. Przewodniczył zebraniu prezes dr Maryan 
Sokołowski, który na wstępie w sposób treściwy 
przedstawił dzieje dzieje rokn ubiegłego i dał 
ogólay obraz eiaun dokonanych i projektowanych 
na najbliśzzy okres czynności. Pomimo energicznych 
zabiegów wydziału, ostatni rok pod względem rn- 
chu i flaanaowego obrotu, wykazał gortae wyniki; 
niś lata ubiegłe. Z pow<.dn nadmiernia przez wła
dze fiskalne wygórowanych podatków, Towanyatwo 
mimo znacznego na pozór mzjątku, jzki przedsta
wia hipoteczna wurtuść domu i ab ory n iet/lke nie 
ma śadnego w tej realności dochodu, a b  jeszoae 
dopłaca rocznie 75 złr. Jedyne pozyeye dochodów 
Towarzystwa stanowią: sybweneya miasta Krakowa, 
wkładki członków, składki osób prywatnych i o* 
płaty za zwiedzanie domu. Źródła te dały w roku 
1899 ogółem kwotę 2.625 złr dochodu. Tak szezu- 
dIj  obrót kasowy nie dozwolił zarądowi przystąpić 
do urzeczywistnienia jedaego x głównych zzasń, to 
jest prashudowania piy-ra drugiego i trzeciego i

zamienienia tych dalszych integralnych i głównych 
części składowych domu Jona Matejki, na mnzenm.

Kn temn celowi służyć ma przdsiębiorswo lot* 
ryi artystycznej, z której c y s t j  dochód ma dostar
czyć fnndnszw na urządzenie mnzenm i spłatę cię 
żarów. A t.li i to przedsięwzięcie, jak i do tej 
chwili, nie powiodło się, gdyż oglaej liczby 10.000 
losów sprsdaiio Jotą zaiedwo 2.01)0. Wydział nie 
aa tak niską cenę oddawać nagromadzonych z taką 
ofiarnością przns artystó pojskich cennych dzieł 
sztuki, oddanych na loteryę, uzyskał od władz 
pisedinżenia term iuU losowania do końca 1900 ro
kn i żywi nadziej, że ofiarmść społeczeństwa po 
prze cel tak p.ękny i dopomoże Towarzystwu do 
zgromadzenia niezbędnego fnaduszn na cole urzą
dzenia mnzenm i pracowni mistrza. Jest to ostatni 
i najważniejszy cel istnienia i żdań Towarzystwa, 
po spełnieniu którego Towarzystwo się rozwiąże i 
odda urządjony w zupełności dom Jana Matejki 
jako instytnoyę narodową na własność i w zarząd 
gminie mia Krakowa.

Towarzatwo spodziewa się, że nadohodząca uto- 
ezystoś jubileuszu uniwersytetu, gromadząc w mu- 
rach Krakowa liczny zastęp obcych gości i tury 
stów, nbndsi także zainteresowanie domem Matej
ki i pomne ży hochody i ofiarność. Pięciokrotna 
w oiągn lat ostatnich zmiana kuBtosza, którym 
obecnie został misnowaay p. Maciej SznLiowicz, 
nie wyszła na dobre Towarzystwu, o prajjporzyła- 
zarządowi wiele kłopotu i zajęcia przz każdorazo- 
wem sprawdzaniu inwentarza. Towarzystwo postano
wiło tak ie  zwrócić się o stałe subweneye do Sej
mu i Rady miasta Lwowa i ma uzasadnioną na, 
dzieję, że dotyczące srery tak pięknej i godnej 
poparcia narodowej instytncyi nie odmówią *» 
siłku

Następnie odczytał skai bnik Towarzystwa p. 
Zygmnnt Hencel sprawozdanie kasowe, z którego 
okaznje się, że czyjty majątek Towarzystwa repre 
sentnje snms 45.247 złr.

Dochody wynosiły 3 403 złr., rozchody 1.923 
złr., a przyrost majątku w roku 1899 wynosił 
1.479 złr. 82 ct. Po nrzyjęoiu sprawozdania ka
sowego ro ii |za zię ożywiona dyskusya nad pro* 
gramem d-1. .ej akeyi, w której wzięli ndział PP- 
prot. dr Jordnn, Siachiewicz, St. Eetrejefaer, Stern 
sthnss i dr K. M. Górski,

Z sali sądowej. ( Uprowadzi nie ?) Kwietniowa 
kadtncyą sądów krakowskiej ławy przysięgłych 
rospooię/a się dziś rozprawą przeciw Zsehsryaszo 
wi G u t t e r o w i ,  oskarioaemn o zbrodnię gwałtu 
publicznego, popełnionego przez „uprowadzenie" 
nieletniej dtiewczynki. Rozprawi w miejsce wioe- 
prezydenta Morebwskiego, który jest słaby, pro 
wadzi radca W a w r u s c h  jako wotanci zasiada
ją  radcy U r s e l  i T u r o w i e c ,  oskarża pro 
kurator P a w ł o w s k i ,  a oskarżonego Guttera 
broni adwokat dr Rndolf F  r ii h 1 ijj g. Z aktu 
oskarżenia sprawa przedstawia eię następująoo:

W T r z e b i o n c e  żyła redzma Knpperińanów, 
u których b!utyła czternastoletnia dziewczynka, 
Maryanna Kajdówns, córeczka, Cecylii Kejdowi j 
pełn ąeej obowiązki służącej u jakiejś familii zy 
dowskiej w Cnrzanowie; a w pobliskiej w.osee 
w Wodnej, mieszkała rodzina Gutterów. Gutterzy 
z Kuppermanami żyli W wieczaym antagonizmie. 
Gutterowle, widiąc, że Kuppermanowie za tanie 
pieniądze mają dobrą i obrotną służą la, a dowie
dziawszy się przytem, że Knppermaoowie żlt 
z nią obubudzą po .tanowiii pozyskać Kzjdównę dla 
siebie. Pewn^ięo dnia Knpperiuanowie posłali K»j 
dówoę do rodaków ,wych do Wodnej. Kajdó*na 
poszła i niewrofiła. Kuppermanowie rozporzęU po 
stukiwania za śaginiosą dz'ewczyuą prsy pumocy 
żanaarmeryi i poneyi w Cnrzanowie, a  tymczasen 
po całej okolicy rozeBiła się wieźć, że żydzi „por 
wali katoliczkę dla swych rytualnych celów" i 
wszyscy wskazywali na Kupermaaów, jako na wi- 
aowajców....

Sprawa zaczynała się zaostrzać. Katoliaka ludność 
była wsbnrsoiia i rozgoryczona, tembardz ej, że na 
dworcu kolejwym w Chrzanowie kilaoro lndsi na- 
tr fiło na ślad jakiegoś nieznanego żyda, nprowa 
dz>jąoego nieietn ą katoliczkę ... Lecz nagle cała 
ta zawiła historya wyjaśniła s ię : Kajdównę odszn 
kano w doaa  rodziców G itte ró w , zamieszkaiyob 
w Zatorze. Kajdówaa nie mając bynajmniej poję 
cia o tern, jak  za nią sznkają po całym ś wiecie, 
pełniła tam obowiązki służącej.... Śledztwo wykryło, 
że „uprowadzenia" Kzjdówny * domu Kupperma 
nów dokonał Zacharyasz G ntter —  i to uprowa
dzenie zawiodło go na ławę oskarżonych,

Po odczytania tego aktn oskarżenia poczęto ba
dać świadków ; z tezian  Cecylii Kajdowej wynika, 
»e w oałem tern zajściu, była nawet w uczuciach 
macierzyńskich neutralną a o w sku swego dziecka 
niemiała nigdy jasuego pojęcia. Następnie presłu- 
ehaue Maryannę Kajdównę, która szeroko opov i i  
dała cały fakt swej ucieczki; dr Fttlbling wykaaał 
jednak ławie przysięgłych, ie  dzisiejsze jej zezna- 
aia stoją w sprzeczności z zeznaniami złoionemi 
w śledztwie.

Po orzeczenin lekarzy sądowych, których zdani m 
Ksjdówna nie przekroczyła jeszcze ] 4 lat życia, 
zaczęto badać kikn innych świadków, którzy mniej
szy lub większy udział brali tej sprawie. Rozprawa 
trwa dalej.

Fałszywe storublówkl. Wczoraj wieczorem ja  
kiś nieznany mężczyzna, czarno odziany, o twarzy 
okrągłej i jasnym biur i  zaroście przyszedł do ka 
wiarni Wetzateinowej przy ulicy Siennej i wywołał 
stamtąd starą wekslarkę, stale w tej kawiarni 
„urzędującą", niejafą la n y  Sellingerową, a zna 
lazłszy się z Sellingerową na ulicy, oświadczył jej, 
że w h»nd u p. Fuchaa jest jakiś „facet", który 
koniecznie chce i mienić 2 storublówki. Sellingerową 
ucieszona nadzieją zysku, udała się wraz s owym 
nieznajomym do domu pod 1. 8 w głównym rynkn. 
Tam na schodach pomiędzy pierwezem a drugiem 
piętrem, spotkał ich drugi nieznzj >my mężczyzna, 
brnnet, dość wysokiego wzrestu, który przj witaw 
szy s ę z owym pierwszym nieznajomym, jasnym 
blondynem, dał Sellingerowoj dwie stornolówki do 
zmiany.

Na schodach było dość ciemno. Seilingerew» 
wzięła do ręki podane jej pieniądze, zauważyła 
właściwą im tęczową barwę i napis „sto rublej , 
okalający portrecik Katarzyny, a nie p td e jn y  wsjąo 
żadnego oszustwa, w tej obwili wypłaciła niezna
jomemu 500 koron, i ucieszyła się, że na tym in
teresie zdołała z* robić 40 koron, które -ostały się 
je j skutkiem „zmiany poniżej kursu.

Ale radość jej „znikła bez śladn", skoro przy
szedłszy napo w rot do kawiarni Wetzateinowej obej
rzała owe storublówki i przekonała się, iae są to 
falsyfikaty wykonane rocznie, że portrecik K ata
rzyny jest zgrabnym „bohomazem" który na pierw

szy rzut oka, za autentyczny może uchodzić 1 Sto
rublówki te wykonane tuszem i zwykłym atramen 
tem o jasnym, doskonale wykonanym prdkładzie 
tęczowym, nie miały nawet powycieranych lin je t 
pomocniczych, zakreślonych ołówkiem.

Sellingerową z krzykiem przyb egła na policyą, 
prosząc, aby wyszukano oszustów i złożyła tam 
fałszywe bankaoty. Policya w Sprawie tej rozpo 
czę a już poszukiwania.

biednemu zawsze, wiatr w  oczy. Jeden z nz 
uozycieli ludowych pisze nam :

W tych dniach otrzymałem list niezwykłej fot- 
my i objętości. Adres niemiecki nasuwał mi przy- 
puszczeaie, że może hen daleko za morzem ciocia 
ja k a , um ierając, wysłała mi jeszcze ciepłą ręką 
parę parę obligacyj lab bankaotów. . A że w ra- 
chowanin z kieszeni nie eelnję i miesięczne moje 
zamknięcia rachunkowe są i zi „to podobne do obe
cnych zamnięć rachunkowych u. p. wielickiej Kt-ey, 
więc też ta  myśl była mi tak m iła, że się nie 
spieszyłem z otworzeniem listu. Ale ciekawość 
przemogła i gdyby nie okoliczność, że p. Bobrzyń 
ski wyrobił u nas przekonanie, że nadzieja dla nas 
jest zawsze zwodniczą, byłbym doza-ł bardzo nie
przyjemnego rozczarowania — bo oto znalazłem w 
liście dwa arkusze poliniowanego papierń s zaoi- 
aem nNamenslisteu, a na św istku, eo następuje 
(tłomaeiąc wiernie): „Budapeszt data st. p. Wiel
możny Panie! Pozwalamy sob.e prosić Pana o po 
danie nazwisk taim żayeh < sć ż , zamieszkałych w 
Pańskiej okolicy. W załączeniu przesyłamy do dy- 
spozycyi 2 a rk ts ie  po 100 rnbryk s o r ii t ią  o wy 
Pufnienie i przesłanie nam do dni 8. Za 100 adre 
sów ofiaruje 1 5 0 , za 200 — 3 koreny, które po 
nadesłaniu prześlemy. — z  poważaniem Abrens & 
Cor„p.u

Czy potrzebuję opisywać, co mi się działo, gdy
przypomniało mi różae propozycye, ezyaicns na 

nozycielom przez agentów emigracyjnych, którzy 
** głow ą, do ich sieci napędzoną, ofiarowują po 
k>lkn n r .?  Nie wątpię, te  moi koledzy z żonami 
z oburzaniem o te *  myślą.

Defraudaoyr ozy kradzież. Wczoraj zakończyła 
"’9 rozprawa bardzo seBS&cyjna. przeciw Danielowi 
Garolowi, woźzemu sądowemu w Mszanie Dolnej, 
ojkarżunomu o zbrodnię sprzeniewierzenia, popeł- 
aionego przez przywłaszczanie sobie pieniędzy, uzy-. 
suanych z ekzekuoyj*pj sprzedaży ruchomości d łu
żników, a częś otrzymnnyeh od dłużników wło- 
śaian do złożenia tyeh do depozytu sądowego. — 
Trybunał nwolnii zupełnie oskarżonego od winy i 
kary przy odesłać- u poszked iwanyeh aa zwykłą 
drogę prawa cywilnego. Prokurator nie zgłosił za
żalenia nieważności, tylko zastrzegł sobie ściganie 
żony uwolnionego w kierunku zbrodni kradzieży, 
popełnionej na osobie mężz a na szkodę trzecich 
osób, gdyż rzeczą jej było zapytać się męża, skąd 
ma to pieniądze.

Nowy Sącz, 1 kwietnia. Zmarła tu  Antonina z I 
Sznajdrów Brzeska, właśeieielka dóbr, żona byłego 
długoletniego burmistrza, przeżywszy lat 78. Zmar
łe  ce s ty ła  się powszechnym szacunkiem.

Stanisławów, 1 kwietaia. (Kor. N . Reformy) 
Najświeższą i owiną, obiegającą miasto, jest, że dr. 
Adam Hensel, tylokrotnie wymieniany kandydat do 
mandatu poselskiego, opróżnionego po drze Bdiń 
szim, nie kandyduje. Nadesłał on mianowicie tu  
onegdaj oświadczenie, z którego wynikałoby, ie  
pierwsay rwa wogó'e o kaadydatnrae tej swojej 
•ryzzy i że nikogo do ag tiw an ia  aa sobą nie uoo- 
watnist a ewentualnego w yborn, o którym sam 
wą -pi nie przy ąłl>y. Są to poprostu „kwaśae wr- 
uogrona" i jako taki speeyał, aundat po Bd>ć 
n i i , w tym wypadku należy uwautć. Kandydatu
ra dra Heasla spotkała się t a , jak to zaraz Wam 
oisałem, z niesympatycznem przyjęciem i nawet 
-fery urzędowe nie śm uły  je j, wobec powszechne
go tonu nieprzyjaznego drowi Hroslow i, p> piersć, 
wobee czego nie pozostawało kuzynowi hr. Dziedu 
szyekieb nie innego, j«k niewczesną swą kandyda 
tnrę znpełnie z kursu wyc f-ć Sytnaeya polityczna 
wobee ustąpienia i tego kandydata przedstawia się 
(<8yć jałowo, ns pUcn został bowiem tylko dr. 
Władysław Łoaińiki, którego kandydaturą ani kon- 
nrwntyśoi, ani też demotraei zaeliwyeać t  ę nie 

mają powodn, jaao koa erwatysia bowiem d-. Ło
ziński jest nim wprowdzie całkowicie, ale nie w 
styln staro- ani neo-konserwatystów; z obozem de
mokratycznym natomiast ma wprawdzie dr. Łoziń 
ski meeo styeznośii, w niektórych nawet szczegó 
łaeh może być mu woale sympatycznym, .ale nie 
jest i nie może być mn szczerze i znpełnie odda
nym , ani też nikt prawa nie ma tego oa niego 
wymigać Poza tą  kandydaturą wylaaiają się skro
mu; kandydatury „miejsiowe", jedaego z inżynie
rów kolejowych i jednego z ridców eąduwych. Nie 
wymieniali] ich po nazw sku, czekam bowiem, ażby 
s ę  one należycie zdeklarowały N'6oh mają ci pa
nowie odwagę w yriżiie  oświadczyć, se występują 
w szranki wyLoreze, nie czekają zaś, ż:uy ich kto 
kolwiek z poza aktów i fascyknłów wyciągał na 
arenę wyborczą, a wtedy i prasa znajdzie odwagę
0 ich kandydaturach zdanie swoje bez ceremonii 
wypowiedzieć. Jak iuż wiadomo, wybór posła od
będzie się w dnin 15 m aja, jest więc je s z rz e  do
syć czzsu na poszukanie takiego k a n d y d a t a ,  który
by wyi brażeniom o zadaniach p sta z karyi miast 
całkowicie odpowiedział, ,

Z jakiemi trudnościami walczyć w081 *a t*J8Zy 
Uniwersytet Indowy, słabe pojęci’  o tem da wią- 
zsnka faktów następnjącyctr: P o s ta n ó w  ono otwo
rzyć kurs dla nauki Stenogrrfi*- Zg osi o s ę nu{. 
siwo oBÓb pragnących korzystać z ej annki. Oka
zało się jednak, ae sali dostać na naukę nie mo 
żna. Ssaoła realna i gimnazyum odzówiły z pro?*, 
szkoły Indowe ndawaly 8|« d® inspektora szkolne
go , ten zaś do okręgowej Rady szkolnej, na któ 
rej decyzyę Uniwersytet właśnie czekał, kiedy ty u  
czasem jeden z profesdrów gimnszyalnych, który 
się ofiarował nanki tej udzielać, ofertę swcj'ą co 
fa ą ł, zasłaniijąc się także zakazem przełożonego 
swojego inapektora szkolnego. Drugi fakt: W dziel 
nioy kolejowej roLpoczął jeden z techników kurs 
wykładót z dziedziny fizyki doświadczalnej. Wy
kłady cieszyły się niezmierną popularnością, sala 
bywała zawsze pełna, Fiykmdy musiano zawiesić 
dyrektor »zk< ty realnej bowiem, która dcocarcuwa 
aparatów doświzdi-zslayelt. zakazał dalszego ieh 
wypożyczania, pomimo te Uniwersytet za całość 
ich przyjmował znpelną gwarancyę. r Sokół “ wre
1 zcie nierozumnego swojego zakazu niewynajmowa- 
nia sali na o-le Ub weraytetu dotychczas jeszcze, 
pomimo znanego potępienia togo ktokn przez Zwią
zek sokoli, nie eofzął. Ażeby nikt nie był w błę- 
dtie, jakoby „Sokół" wyświadczał Uniwersytetowi 
jakieś dobrodziejstwo, podaję zatem do powszaeknej 
wiadomośoi, że inStytnnya ta zapłaciła „Sukołowi"

aa wynajem sali ze jedenaście wykładów razem 
175 kor. 85 hal., eo jest kwotą wcale poważną, 
a w chndym budżecie „Sokoła" pozycyą woale nie 
do pogardzenia,

Bawiący cd dwóch tygodni teztr prowineyonal- 
ny M iillen dobrze eię spisuje. Pomiędzy inneml 
wystawił „Dzwon zatopiony" Hauptmanna w prze
k ładne Kasprowicza i „Zaczarowane koło" Licya- 

Rydla, Sztuka Rydla podobała się tu  i przy
chylnie została przyjęta przez publiczność, która 
wcale licznie nz pierwsze przedstawienie tej nowo
ści się zgromadziła.

Zjazd koleżeński. Kolegów, którzy w Stryju 
zdali egzamin dojrzałości w r. 1888, upnazamy te  
wtględu ua to, te  daia 13 czerwca 1900 odbyć 
się ma w Stryju nasi pierwszy zjazd koleżeński, 
aby na ręce jednego z podpisanych nadesłali swoje 
w tej mierze życzenia przy dołączenia adresu. — 
D r Ahksander Kolessa, prof. nniwersytetn lwow
skiego, Lwów, ul. Gołębia I. 10. D r Gerschon 
Zipper, adwokat kraj., Lwów, ni. Prdlewskiego 8. 
D r Fryderyk Simoh adjunkt akademii weteryna 
ryi, Lwów, ul. Zielona, 1. 40.

^ół miliona koroir przegrał w  Monti CnHo,
zaledwie w ciągn trzech dai, słynny miliarder ame- 
rykan k , Yznderbildt, który przybył tamże ze Sta
nów Zjednoczonych na własnym jachcie „Vailant". 
Szczególnym trafem w tym ozmym ezniie rozw e 
dziona z nim małżonka nosząca obeeaie aazwisko 
pani Belmont, bawiła rówb.eż w Monte Czrlo i 
złożyła Molochowi gry w ofierze czwartą etęść 
tej snmy, którą przegrał jej et umałźonek. Oi 'n* 
dzie przynajmniej nie potrzebowali sobie żyeia od
bierać z powodu tak grubej pT eg-antj jak ie  ol
brzymie samy prz „ y w a  tam świrt cz*y, dowodzi 
fakt, że suma pienieday, które przeseły na wła
sność domn gry w rokn ubiegłym, równa się 45 
milionom koron,

Kongres balneolugńw monarchii anatryaekiej ob
raduje w Dabrowniku. Jednym z hoaurowyeŁ p re
zydentów hongresu wybrany został lekarz powiito- 
wy. dr. Wędziło* id .

Umówione samobójstwo. Dwaj literaci niemiee 
ey, zamieszkali w Wiednin, Hagun Asll Lionhard i 
Fritz L m m erm ayr, jn i  pro d kilka laty prayize- 
kii sobie nawzajem, że nmrą razem śmiercią samo
bójczą. Jakoż w aubotę wieczorem około godziny 8 
w mieszkaniu Astla mieli obaj odebrać sobie życie. 
Astt brzytwą poderżuął sobie gardło i v  kilku mi
nutach wyzionął au ha, Lemmermayer rovn 'eż b 'zj 
twą zadał sobie kilka raa aa lewej ręce i przyj
dzie prawdopodobnie do zdrosóa.

Konkursy. Kozpwi je Się konkurs na posa ię ka- 
syera miejskiego w Kałuszu.

Celem obsadzenia opróżnionej w etacie dyrekeyi 
polieyi w Krakowie jedn j posady komisarz? poli- 
eyi w IX kiasie rangi. ewentnalnie jednej posady 
koseypisty polieyi w X klasie rangi, rozpisnje się 
konkurs.

Również rozpisuje się konkurs na jedne posadę 
kancelisty policyjnego w XI klasie rangi z syste- 
mitowanemi poborami pray dyrekeyi polieyi we 
Lwowie, z terminem do końea kwietn a b. r.
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M k a l e n d a r i a .  W poniedziałek 2 kwietnia:
Franciszka z Pauli; we wtorek 3 kwietnia: R y
szarda biskupa wynawcy ; we środą 4 kwietnia: 
Izydora bisk. wyza.

Waonód słooee daia 2 kwietnia o godi. 5 min. 
16 zachód o godz. 6 m. 12. DługoM daia gods- 
12 m. 56.

Repórtoar m atm  ale]sklnga.

We w t o r e k  3 kwietnia: „Romantyczni", ko- 
medya w 3 aktach E. Rostaac ; „Zazdrosaa", ko- 
medya w 1 akcie E Pailleron’a (po ras 8).

We ś r o d ę  4 kwi taii : „Szlachectwo d n u y " , 
komedya w 3 aktach J. Chęcińskiego; „Kościu
szko pod Racławioami", obraz 2, (Przeastswienie 
popnlsrne).

Gabryelskf (Krzysztaidry, Kraków) sprzft- 
da>e fortepiany ns.jzn‘«omiT8zej w Aostryi 
tabryki ^ « t r o f  z mech»aik% angielską 

po 5 00 , wiedeńską po 300 zlr.

t e a t r .

Jubileuszowy wieczór P auliny Wojnowskiej. 
(„Szlachectw o duszyu Chęcińsbiego i „Łobzowa- 

nieu yy, l .  Anczyca.)
pięknym  i wzruszającym był sobotni wieczói 

w teatrze krakowskim. Uczczono uim artystkę 
niepośl luiegc talentu i zasługi w teatrze pol
skim, k t ó r e j  trzydziestoletnia działalność sceni
czna zespolona jest ściśle z bistoryą teatru na
szego i stanowi nie najmniejszą jej cząstkę. To 
*eż w tem podniosłem święcie teatralnym wziął 
udział cały Kraków, wszyscy wielbiciele talcpiu 
Pauliny Wi jnowskiej młodsi i starsi, z których 
Wielu pamięta pierwsze jej artystyczne wysiłki 
i pierwsze próby tych świetnych kreacyj, lakie
rni jubilatka dzisiejsza tak trwale zapisała się 
w pamięci publiczności. Teatr był zapełniony 
po brzegi, a cały nastrój widowni takim, jak i 
bywa w chwilach niepowszednich teatralnych 
uroczystości.

Na życzenie jubilatki dano „Szlachectwo du
szy" Chęcinsk iogo i „Libzowian" Anczyca, dwie 
sztuki odmienne stylem, rodzajem i charaate- 
rem, w których p. Wojnowaka zapragnęła przy
pomnieć d r ie  wyborne, a tak róż aorodne swoje 
role: arystokratyczną baronowa i zamaszysta 
Magdalenę Bruzdową, dwie typowe kreacye, 
będące poniekąd streszczeniem zasadniczych ry
sów je j ta len ti i dwu kierunków, w których 
z nnj— lększem powodzeniem swą twórczość wy
powiadała. A wybór ten byt o tyle trafnym i 
zajmującym, że obie role datują się z pierwsze
go okresu nracy scenicznej artystki i są iej u- 
miłowani mi postaciami.

Gdy jubilatka ukazała się na scenie jako  ba
ronowa w „Szlachectwie duszy", powitała ją 
burza gromkich oklasków. W łaściwa uroezyetość 
uczczenia odbyła się dopiero po pierwazym ak
cie. Gdy odsłonę podniesiono w górę, ukazał 
się na acenie n* tle pięknej dekoraeyi cały per- 
sonal teatru ustawiony w półkole. Dyroktoi Ko
tarbiński wprowadził p. Wojnowską w środek 
tego półkola i po uciszeniu się oklasków wy
głosił do niej pełne serdecznego ciepła przemó-
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mionie, w któ< em imieniem teatru dziękował ar
tystce za jej 30 letnią pracę dla teatru polskie
go, podkreślił wybitne cechy jej talentu i mj 
r*ził wdzięczność za wytrwałuść i przywiązanie 
do krakowskiej sceny.

Po przemówieniu rozpoczęło się wręczanie 
darów, wieńców i kwiatów. Najpierw imieniem 
kolegów krakowskich wręczył jubilatce reżyser 
Solski wieniec arebrry, tukiż sam wieniec na
desłali artyści warszawscy, a w dalszym ciągu 
popłynęła na scenę cała procesya wieńców, ko
szów kwiatowych i upominków. Artystka, wzru
szona gorącą i serdeczną owacyą, nie mogła 
pohamować wzruszenia i ze łzami dziękowała 
publiczności, dyrekeyi i kolegom.

„Szlachectwo duszy" Chęcińskiego, to zaby
tek dawnej komedyi polrkiej z okresu Fredry 
i Korzeniowskiego, wyposażony w szystk im i ce
chami stylu, wiersza i charakteru swoich cza
sów. Wśród dzisiejszej produkcyi stanowi on 
jaskraw y anachronizm w pojęciach i rysach o- 
byez&jowych, w metodzie techniki i literackiego 
opracowania. A mimo to wieje z tego utworu 
dziwna woń swojszczyzny i tych dawnych do
brych czasów, do których nawet współczesne 
pokolenie, wykartuione chorobliwemi prądami 
P*Mymizmu, z taką lubością powraca T„ też i 
"  *®kotę wśród uroczystego nastroju chwdi wy-

*®**li>my sztuki Chęcińskiego, z tern większą 
przyjemnością, że i staranna jej wystawa i do- 
skona » wykonanie ról dodało jej nie mało in 
iCresu, P. Wojnuwska mimo wzruszenia, które 
niewątpliwie krępowało swobodę jej gry, była 
wprout nieporównaną w roli baronowej. P rze
śliczna sylweta i ehi-akteryzacya, ujęcie roli i 
jej podkład charakterystyczny złożyły się na 
typ Wytworny w bałeś ci i szczegółach, a pełen 
T"»Wdy i gwojskieh rysów. Doskonałym był p. 
SoDiesław roli barona, pełną wdzięku i prosto
ty szlachetnej a szczerej p. Bednarze Teza. jako 
ńuiela. a gorącym kochankiem p. Taras ewicz, 
j*ko Czesław. Grnjący rolę Bartłomieja Wilczu 
ry p. Roman wybornie uwydatnił charaktery
styczne rysy rubasznego, ale pełnego poczucia 
godności chłopa obywatela i wyrazistą swą grą 
°*ywil niemało bladą akcyę utworu.

^  „Łobzonisnach" zmieniła się dekoracya i 
“ ■strój widow:skźi. Barwne włtściańskie snkma 
°y» We iołe śpiewy, kcloryt Indowy i jaskrawa 
~goż charakterystyka wywołały błyski humoru 
* cn ifleg0 ożywienia. Sztuka Anczyca należy 

0 “■julubieńszych i najpopularniejszych na- 
?yeh utwoiów ludowych, a dla Krakowian po- 

s,*d* szczególniejszy u -ok i zawsze jest chętnie 
witana. Dobrze się więc stało, że dyrekeya i 
jubilatka? przypomnieli ten piękny obrazek, w 
którym wszyscy aityści nasi, ożywieni humo
rem i podnieeeni wrażeniami wieczoin, stworzy
li doskonałą całość.

Przodowała w ten granie pełna humorn Ma-* 
gdalena w grze i śpiewie p. Wujnowskiej, obok 
której zdobywali rzęsiste oklaski za grę i śp ie
wy pp. Przybyłowicz, świetny jako Protazy, 
polski w roli Szymona, p. Kwiatkowska jako 
4  j u ,  oraz pp Kamiński, Mielewski, Jednow 
®ki, Fraczkowski i Puchalski. W . Pr.

Tiainoki tanim, Italie i artjitjBK.
.  ' KonOCrt r s llg l |iy , H mo ko&u »OdVM wia- 
0Bln, te  w Krakowie istnieje od lat kilku Towa- 

r *y«two ś« . Wrjjieoba, mająos na oein pielęgng 
Waaig muzyki kośuńlsei. Kult mniyki k o iiitiie j 
8t°i u ou  w stosunku d > inay< h krajów tak nibko, 

°®L jaki nobie p stawiło Tow. św. W0jc;eeh», 
t t *ł>|Juje Ds jak aajgorętsze poparcie, a wyniki 
usiłowań i u.biegów popnlarymwania mniyki reli 
8 ’jnej p r.y .-rtn ij się m gą wzwetenia się n nas 
"■ iłow nn ,, do p0watnej i szlachetnej mnzyki

T  a m - *■ i L I .  m /lf r  1*11 i □ T T7.  celowi posłużył także wczorajszy k< n em
relt-  ̂ K • * ------- — —.  , 8 j« y , z którego doi h ó i przeznaczm y by ł na
! ? e wspomniane ro Towarzystwa. W z.ę/y w nim 
B d l»ł Obok fachowych Bił mnzycznjcb, także siły 
‘ “■‘ torskie. eo nadało w.eezorowi cechę bardzo usu nsuaiu wicw«vi w .
°*m«iconę nie osłabiając w niciem jfg° powagi 
w tjatycxnej wartości.
Program k neertn był obfity i bardzo zajmują ŷ  

•*”ai oczęta go orkiestra przepięknetn „^ n ■"'*
* Piątej symfuafi Beethi vena, które w ssakom* cm 
ck DB*aiu pod kierowaietwem kapelmistrza P*

* było pcwatzym i stylowym wstępem wczoraj- 
8ł*i produkcyi.

. ^trytonista, p. Tsodor Lierharr-ier, d tł się jnż 
■^jednokrotnie poznać z estrady jako wykonawca 
°b#nrł0 ny niezwykle * yr.'biorym emakiim i poczu
łe m  ariyatyoznem. Piękny Kł 0,  jeK<ł wyrównany 
Jest djskonŁlo w całym regnatrae, a śpiewak, dzięki
dobrej szkcle, umie go nzywać z ogromną’ łatwo  
•*'% i opanowaniem technicznej strosy, tak, że po
*  nią wykonanie ma eeohę wytwornego w yk ń- 
°*enia w szoaegółaeh, zaamionająoego rutynowanego, , — - » o J "  " “''O
■piewaka. Te zalety wystąpiły wczoraj tem pełniej, 
be te  program składa! sic z poważnych w nastroju 
“tworów kościelnych. Arya g oratoryum Mendei- 
•ohan ?Paulns“ służyła aiwsre 11 pop;s pierwszo 
rH«nym śpiewakom, gdyż daje pole do roiwinięoia 
^•Ifciej ekspressyi i uczucia, do wszecnatronnego 
^yka,ania zalet głosu i szkoły. P. L erbamme- 
i r °t **1 ją w wysoee artystycznie, a piękny g ł0B 
JC*‘ brzmiał wsoauiale n i tle orkieitralnjgo akom- 
^ “■amc a .

®Ptób* tego utworu w reoertoarze p. L ie rhm - 
'  “I ł  UmUzł się wczoraj cykl pieśni Beethovan. 
a^ is tlich e  Liedcr“ , be on berta Moniuszai „T res", 
■ wszystkie dały poznać w wykonawcy śpiewaka 

■rdzo inteligentnego, który j “* dawno przekroczył 
®r*uiee amatorstwa.

*®tereanjącą okrasą programu były poważne w 
łlu  i nastrójn utwory, jak piet* , 1 'ogaroaziea", 

f 'r y;inalnym układzie staropolskiej melodyi, oraz 
°“noda ^Święta noe“, odśpiewane rytmioinie i ze

^ i  i jem pKeZ ehór „Lutni", pod kiemnkinm p. 
~s“eiw przy akompaniamencie orkiestry. Opróei

upozaali na „Lutniśei" z kilko mało znane- 
• * Zkjmniącemi utworami muzyki staropolskiej 

* XVI i XVIII wiekn, a mianowicie dziełami 8ia 
/ ®t“ l*kirgo („8powiedż p wsi oUuSu) i Elsnera 

odśpiewanymi a eapella.
Utwór Liszta „Les Preludes" na estery ręeo a. -----  —— „i

^■rzysieaicB orkieitry, znalazł inteligentne wyko ------ / ,  U1UII t
aaw szynie w paniach generałowej H irsetzky i hr. 

ntoaiowej Potockiej, która, jako pianiztka, data 
* poznać w Krakowie. Natchniony ten, ay ,-------   *v< «BVUUUZUUJ   1 -

dwrf wy^°“yWMy “twór, wypadł zr  wykonaniu 
ech amatorek b^z zarzutu, a nawet te  znacznym

polotom artystycznym i wielką wyrazistością potę 
tnej LisztowBkiej frzzy.

Ostatb;e słowo, z raezej ostatni pnnkt programu 
i !  leżały da p HocVi, który z włzściwym Bobie 
artyzwfm, BubUlsośc'ą Bmyczka i ślicznem cienio
w a łem  odegrał skrzypcowe solo z oratoryum Saint- 
Sietsa nPotop". Wsparty dyskretnym akompania
mentem swej oikicBtry, dzielny ten skrzypek uka
zał wszystkie piękności tej interesującej kompozycyi 
i zdobył oklask gorący, a zupełnie zasłuż ny.

8al» była szczelnie zapełniona publicznością z 
najwykwintniejszych sfor towarzyskich, co chlubnie 
świadczy o intencyi popierania pięknych colów To
warzystwa św. Wrjciecha. W. Pr.

ostatnie YiaHofflonei
Sprawy austryackie, skupione chwilowo w 

Wiedniu podczas posiedzeń Rady państwa, po
wróciły obecnie do swoich prowincyocalnych 
łoż/sk  I tak w Igła wie poseł do R*»dy pań
stwa dr G r o s s  zdając sprawę ze swojej dzia
łalności poselskiej, po zaznaczeniu, że stanowi 
sko niemieckiego stronnictwa postępowego wo
bec rżądu jest zimno neutralnem, rozwodził się 
nad sporem czesko niemieckim i stwierdził, że 
Niemcy trzymają się swojego programu z Zielo 
nych świąt. Dr G r o s s  zarzucił Czechom, że 
cierpią na manię wielkości, sam jednakże nie 
wahał się wypowiedzieć prz skonanie, że niemie
ckiemu językowi, jako urzędowemu i służącemu 
dó wzajemnego porozumiewania się, należy przy 
znać stanowisko, odpowiednie i znaczeniu języ
ka niemieckiego i znaczeniu ludu niemieckiego. 
Jest to innemi słowy proklamowanie n i e m i e 
c k i e g o  j ę z y k a  p a ń s t w o w e g o .

W Pradze ukonstytuowało się stronnictwo re
alistów na zgromadzeniu partyj nem, na które 
przybyli zwolennicy programu profusora M a s a  
r y k a z Czech i Moraw, a zwłaszcza z Berna. 
Prrzedmiotem obrad był program stronnictwa, 
wyprać iw. ny przez komitet ad hoe. Część pro
gramu, odnosząca się do polityki i spraw szkol 
nych uchwaliło zgromadzenie. Polityczne poło 
żenie omawiał prof M a s a  r y k ,  ktorego w /w o
dy słuchacze żywo oklaskiwali, Mówca podniósł, 
że stronnictwo realistów nznaje historyczne pra 
wo państwowe, ale potępia prawno państwowe 
utopie, głoszone równ e przez rad /kałów  i Mło 
do-Czechów, jakotei i przez Staro Czechów. — 
Zgromadzenie uchwal ło, że nowe stronnictwo 
ma się nazywać: czeska partya ludowa.

Równocześnie ogłosili słowieńscy posłowie 
Sejmu styryjskiego obszerny manifest, w którym 
zaznaczali, że Niemcy nawet autonomii nadaży 
wają na niekorzyść Słowieńców, skutkiem czr 
go Słowieńcy pozbawieni są wszelkich warun- 
koy politycznego i ekonomicznego życia. Mani
fest kończy się naptępującemi słowami: „Przy
szliśmy do przekonania- że Słowieńcy muszą się 
wyrzec nadziei, ażeby mogli w styryjskim Sej
mie liczyć na sprawiedliwe traktowanie, a w ta 
kich w ira tkach nasza obecność w Sejmie by 
łaby bezcelową i bezskuteczną, a naw et ubliża
jącą godncś:i ludu słowieńskiego". — Manifest 
podpisali następujący posłowie sejmowi: dr D e 
c h o ,  dr J n r t e l a ,  L e n d o s z e k ,  R o b i e ,  dr 
R o s i n a ,  dr  S e r n e c ,  V o s n j a k  i L i k a r .

Owi liberali radni miasra Wiednia, którzy 
ełużyli swoje mandaty rid tieck ie, w ydili do 
swoich wyborców odezwę, podającą W obszer
nym  wywodach przycayny, które ich skłoniły 
do tak radykalnego kroku. W odezwie zaraz 
na czele, jako sumaryczny powód wystąpienia 
z Rady miejskiej podali radni secesyjni, że po
czucie prawa i ob w iąztu  zmusiła ich stano 
wczo do 2łużenla mandatów

8  e j  m.
Lwów. 2 kwietnia. (T tlef.) Dzisiejsze posie

dzenie Sejmu marszałek otwarł o godzinie 11 
minnt 30 i ndzielił urlopów pp.: Kozłowskiemu 
na 3 dni, Oktawowi Sali na t> dni i Białoskór- 
skiemu 6 dni. Nadto Izba ndzieliła urlopów na 
10 dni ministrowi Piętakowi i drowi Madey- 
skiemu.

Następnie odczytano nadesłane petycye, przy- 
czom p. R o t t e r  zabrał głos dla poparcia pe- 
tycyi Towarzystwa „Szkoły ludowej" o objęcie 
na kraj, względnie lepsze uposażenie szkoły pol- 
skiej w Biały.

Sprawozdanie Wydziału krajowego o Banku 
krajowym i sprawozdanie Rady nadzorczej tego 
B a n k u  przekazano kom isji bankowej, z iś  kwe- 
styę udzielenia daru z łaski wdowie po J. Chy
le wskim, czasowym inżynierze biura krajowego 
kolejowego, komisyi petycyjnej.

Z kolei udzielono dwu koncesyj na pobiera
nie onłat mytniezych: V. ydziałowi powiatowemu 
w Rawie ruskiej dl» dr06 \  z Lubyczy do Józe- 
fówki i Radzie powiatowej w Bochni od prze
wozu p rz e z  rzekę Babę między Uściem Solaem

‘  p !edr.ri3 e r n a d z i k O W 8 k i  uzasadniał swój 
-n iosek  o zaprowadzenie przymusu a k c y j 
nego. Mówca zaatakował energiczn e ^ 
bojętneść wobec przymusi tego, prze 
stępnie olbrzymie klęski, jakie eoroczn e j 
wi zadają pożary, nędzę indu, stąd n^eją^ą 
Wreszcie zaapelował do Sejmu, aby pi zer w 
■patyę, panującą w tej sprawie. Wniosek ode
słano do komisyi administracyjnej. _

Wybory z mniejszych poSmdłości, p- Uorki 
w rawskiem i hr. Ignacego Krasickiego w li
skiem uznano za ważne.

P. H u p k a imieniem komisyi gospodarstwa 
krajów* go referował o krajowych niższych szko
łach rolniczych i o szkole ogrodniczej w Tar
nowie. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, a 
na uzupełnienie budowli dla szkoły rolniczej w 
Sucńodole uchwalono 4650 złr.

Sprawozdanie komisyi szkolunj o czynności 
II, szkolnego departamentu W ydziału krajowe 
wego przedstawił p. C i e l e c k i .

Nad tą sprawą rozwinęła się dyskusya:
P . B a r w i ń s k i  domagał się przyznania od 

powiednich sum na konserwację ruskich pomni
ków historycznych.

Dr. Tadeusz P i ł a t  poparł sprawę „Macierzy 
polskiej".

Hr. Wojciech D z i e d n s z y  c k i  omawiał naj
pierw sprawę seminaryów nauczycielskich i za 
stanawiał się nad ankietą, która ma być zxo

łaną dla ich reformy, niewielkie z niej rokując 
nadzieje. Następnie, przeszedłszy do kwsAyi 
teatralaej i uddanis w dzierżawę teatru lwow
skiego, poduióił, że ak t r za .umienną pracę 
powinien znileżć opiekę i zabezp:eczoci<i by ti. 
Na czele teatru powinien stać człowiek wy
kształcony i dla sztuki ofiarny. Mowra przy 
znał, że kierowanie teatrem — naszym kraju 
przedstawia wielkie trudności. Teatr u nas jest 
jeszcze zbytkiem, ale powinien di starrztć szła 
chetnej rozrywki i podnosić duiha.

Po odpowiedzi referenta Cieleckiego przyjęto 
sprawozdanie do wiadomości i uchwalono wnio 
sek, polecający Wydziałowi krajowemu zwoła 
nie ankiety w sprawie reformy sem naryów nau
czycielskich.

Kwestyę subwencyi inowania targowicy byała 
w Krakowie na Prądniku białym przekazano 
do z badan’* Wydziałowi krajowemu.

Kilka sprawozdań komisyi szkulnej co do 
petycyi wdów po nauczycielach o przyznanie 
pensyj wdowich oddano Radzk szh łlnej do roz
patrzenia.

Wyborem adwokata lwowskiego dr. Stefana 
Fedaka do Rady nadzorczej „Banku krajowe
go" w miejsce ś. p. Krzyżanowskiego, wyczer
pano porządek dzienny.

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano sze
reg interpel° syj i wniosków.

P. K r a m a r c z y k  interpelował, czy rzad 
nie zamierza wezwać funduszów propiuacyjnych, 
aby płaciły datki konkurencyjae na budowę 
kościołów.

P. M i l a n  w sprawie reformy dla ludności, 
dotkniętej szkodami element&rncmi.

P. R o m a .  o w i c i  i towarzysze postawili 
wniosek o reformy wyborczą do Sejmu.

Główne zasady tego wnLsku są następujące:
1) Utworzoną zostaje kurya powszechnego 

głosowania, wybierająca 30 posłów.
2) Liczba posłów z miast jaa być powiększo 

ną znowu o 5 wybie-anych przez 10 miast.
3) LiOŻba posłów z mniejszych posiadłości 

ma być powiększoną o 4 mandaty, każdego no
wo utworzonego powiatu po jednym.

4) Wybory w« wszyitkich kuryach odbywać 
się msją bezpoś dnio. Przy głosowaniu na po 
słów z wielkiej własności, miast i tab Handlo
wych wybory odbywają się tajnie. W kuryi 
wiejskiej i powszoshm.] wyborcy mogą dowol
nie głosować: ustnie lab kartkam i.

P. Z o l l  postawił wniosek o wyjednanie u 
rządu zniżania tary f telegraficznych do Rosyi.

Hr. Andrzej P o t o c k i  wniósł, aby Rada 
szkolna czas wakacyjny tak  rozdzieliła, iżby 
dzieci wiejskie w czasie najpilniejszych robót 
w polu były — olne od nauki

P. R a p  a p o r t  pustawił wniosek o budowę 
zimowej przystani na Wiśle pod Nadbrzeziem.

Dr S k a ł k o w s k i  o ograniczenie sprzedaży 
nap jó -  słodzunych poniżej 2 litrów.

P. W ó j c i k  o oznaczenie dozwo'oiiego ma 
zim um  posiadłości ziemskiej. Jest to kontr- 
wLiosek piz^ciw wnioskowi Hupki.

P. S r e d n i a w s k i  o budowę kolei wąsko 
torowej do Mszany Dolnej.

P. N o w a k o w s k i  o zapomogi dla pogo
rzelców we wsi Torkacb.

P. R o z w a d o w s k i  w sprawie taryfowej.
P. J a b ł o ń s k i  wniósł interpelacyę pr spra 

wic fu n d ac ji Tow arnickiego.
Ks. S t o j a ł o w s k i  interpelował w sprawie 

siat istwa Przeworsk L ; ż uj sh .
P. K  r i  m p a o nadużycia egzekutorów po

datkowych w BrdziechuWie.
k* M i l a n  w sprawie wyborów gminnych 

w Nowem Siole.
P. A o r a h a m o w i c z  w sprawie reformy 

poliej i Iwowsaiej.
P. M e r u n o w i c z  w sprawie regu lacji Peł- 

twi.
Na lam posiedzenie zamknięto.
Następu odbędzie się pojutrze o godz. 10-tej 

przedpi łndniem. Na porz*dku ddennym  zostało 
zamieszczone pierwsze czytania wszysUich wnio
sków, a więc i p. R m. uowicza i p. Wójcika 
sprawozdanie komisyi gm.nnrj i wybór członka 
Wydziału Galicyjskiej Kasy Oszczędności, w miej 
sce mm. Piętaka. J

Na dz ś g -ta in ę  5 popołudniu zapowiedziano 
wspólne posiedzenie unii włościańskiej i klutiu 
demokratycznego, celem ostatecznego naradzenia 
się, jakie stanowisko zająć wobec „Ux Mapka"

W komisyi agrarnej, dyskusya nad tą sprawa, 
m’mu spokojnego tonu, jest tak z>w zięu «  
mimo, iż w sobotę odbyto 5-godzinne posiedze 
nie nie doprowadzono na niem do żadnego je
szcze rezultatu.

Teltgtafiezis i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów, 2 kwietnia. (Telef.) W gmachu sej
mowym pojawiła się depntacya stronnictwa ka
tolicko-narodowego z Krakowa, która wręczyła 
hr. Andrzejowi Potockiemu petyeyę w sprawie 
zmiany statutu miejskiego dla miasta K rako
wa i monopolu wódczmogo.

LWÓW, 2 kwietniz. (Telef)  Stan idrowia ks. 
metropolity KuiłowBkiego jest b e z n a d i i e j n y .  

Dziś odbyła się promoeya pierwszych doktorów 
medycyny na wydziale lekarBkim lwowskie, pro 
mowani zostali pp, Kielanowski, Mańkowski I Prę- 
gjwBki, lektor Abraham wygłosił przemowę, w 
której podaiósł doniosłość tego faktu w dziejach 
uniwersytetu lwowskiego 

Wpisy na politeohniee zistały przedłużone do 
6 b. m.

Przegląd donosi, że oficer 12 pulkn huzarów 
nazwiskiem Stefan Linzbauer, zaeiągnąwszy wiele 
długów i sfałszowawszy masę weksli. umknął b ąd 
do Budapesztu, a z Budapesztu za granicę. Są. 
garnizonowy wzywa go, aby do 90 dni *t»wił &ję, 
gdyż w przeciwnym razie wyda feadozay wyrok.

Sprawa daierżawy nowego teatra masi b yć do 
soboty aałatwioną, albowiem obecny dyrektor tea 
tru  hr. Skarbka grozi, że rozpuści w sobotę ealy 
persoaal teatralny, twierdząc, że koairakty jego 
z wszyBtkiemi artystami skończyły się z dniem 1 
b. m

Lwów , 2 kwietnia. (Telef.) Oaeeta Lwowska 
ogłasza, że starosta hr. August Dzieduszycki 
z Bizuzuwa przeniesiony został do Lwowa — 
do namiestnictwa.

Tarnopol, 2 kwietnia. Trzech dragonów napa
dło ostatniej nocy staruszków Ludwika S e  j a  
z żoną, wracających dc domu. Sojowej twarz 
pokaleczono, Sejowi zaś głowę Śmiertelnie po
raniono, skutkiem czego jeBt umierający. Spraw 
ca dragun P r i s t o p i ł  został uwięziony.

Wiedeń, 2 kwietnia. (Telef.) N . W . Abend- 
blatł donosi z Rjeki, że znajduje się tam w wię
zieniu śledczem ks. Bronisław C z a r t o r y s k i ,  
który w grudniu z. r. zranić m ał w Dubro
wniki. kelnera. Księcia odwiozą wkrótce do 
Dubrownika, gdzie odbędzie się rozprawa.

Wiedeń, 2-go kwietnin. (Telefonem). Minister 
R r  z a k w je c h a ł dziś do Pragi.

Wiedeń, 2 kwietnia. Według M ,ntags-Eevue 
mają deiegacye wi jólne zebrać się w Budape
szcie d. 12 maja. We czwartek, rada ministrów 
ułożyć ma budżet. W krótce po zebraniu się de- 
legacyj nastąpi zwołanie R ad y  państwa.

Wiedeń, 2 kwietnia. W salach Zofii odbył się 
wielki wiec ludowy, w którym wzięło udział 
około 4000 radykałów niemieckich. Przybyli 
posłowie Wo l f ,  H o c h l e r i l r o .  Po prnsofil- 
skiej mowie W o l f a ,  który powitał zgromadzo
nych, przemawiał B e r g e r  o stosunku Niemców 
austryackich do Prusaków i zalecał unię c*ową 
z Niemcami. Po ukończeniu obrad śpiewano Die 
Waa*i ant TOmin.

Praga, 2 go kwietnia. Centralne biuro fabryk 
żelaza w Czechach podniosło cenę surowca i 
żelaza w wyrobach o 1 koronę na 1 centnarze 
metrycznym; belki żelazne i blacha kosztować 
będą o 50 hal. drożej.

Budroeszt, 2 kwietnia. Ministrowie Koloman 
S z e l l  i L u k a o s  we środc przyjeżdżają do 
Wiednia, celem rz ięc ia  udziału w wspólnej ra
dzie ministrów. — Omówionym będzie budżet 
wspólny.

Paryż, 2 kwietnia. Jeden z korespondentów 
dziennika Eclalr rozmawiał w S o f i i  z prezy
dentem ministrów I w a n c z i e w e m ,  który za
przeczył kategorycznie pogłoskom o tem, jakoby 
Bułgarya zamierzała igiosić się niezaleźnem 
państwem i jakoby postanowiła odstąpić pizy- 
su ń  B u r g a s  R.syi. B u łg ary t, rzekł prezy
dent minist.ów, dąży podobnie, jak  wszystkie 
państwa, do utrzymania pokjjn , a za niepokoje 
macedońskie nie można ją  czynić odpowiedzialną.

pary i 2 kwietnia. Z powodu listów, jakie 
zamienili z sobą 23 letni hr. Loubersac i 20 le 
tni br. Robert Ruthacajld, nastąpi cała serya 
pojedynków. Niejaki Efrussi wyzwał hr. Lou- 
bersaca, a Loubersac E t warda Rothschilda.

Rzym, 2, kwietnia, Biancheri oświadczył, ż8 
nie przyjmie godności prezydenta Izby, jaka- 
koiwiekby go postawił*: partya parlamentarna.

Konstantynopol, 2 Kwietnia. Ambasada rosyj 
ska otrzymała urzędowne oświadczenie od Porty, 
tyczące bi? p r z y w i l e j ó w ,  n d z i e l o n y c b  
j e j  co do  b u d o w y  k o l e i  w A z y i  m n i e j 
s z e j .  Oświadczenie to jest pow.órzeniem przy
rzeczeń poczynionych ustnie przez snltaua ani 
basadorowi rosyjskiemu.

w  o j n a .
Londyn, 2 kwietnia. Z P r o t o r y  i donoszą 

że, prezydent K r fi g e r wypowiedział w czasie 
pogtzebu gen. J o u b e r P a  mowę, która o be 
cnych do głębi wzruszyta. Zakończył on ją przy 
sięgą, że Boerowie walczyć będą dalej za wol
ność obu republik. „Komes naBzych trosk jest 
jest już bliBki, rzekł Ki ttger, czuję, że już nad 
ukodzil"

Londyn, 2 kwietnia. Z P r e t o r y i  donoszą.
że wkiótce odbędzie się w ybor wiceprezydenta 
republiki transwaalskiej, w miejsce zmarłego 
gub. J  o u b e r t’ a.

Lohdyn, 2 kwietnia. Dzienniki tutejsze dodat 
cowo donoszą, opisnjąc pogrzeo g*n. J o u b e r t'a, 
że prezydent K r  f ig  e r  oświadczył podczas tego 
pogrzobu, iż gen. Ludwik B o t h a będzie na
stępcą Joubert’a, jako generalissimus wojsk trans 
waalsaich.

Londyn, 2 kwietnia. W okolicach W a r r e n -  
t o n u  staczają wojska angielskie codziennie u- 
tarczki z Boerami. Szc.egolnirj ąjcięią była u- 
tarczka w dniu 30 ntarca.

Londyn, 2 kwietnia Z B l o e m f o n t e i n ’a 
donoszą, że bitwa, stoczona pod B r a n d f o r t ’em 
29 marca, trw ała od goaz. 11 rano do zmiorzchu. 
Z E r o n s t a d t u  wysłano 6000 Boerów celem 
obsądzenia wzgórz na południe od tej siacy i ko
lejowej leżących, w bitwio jednak nie wzięło 
więcej adtiaiU, niż SoOO Boerow. Pomimo tego, 
że byli oni atakowani przez 80o0 Angliaow, 
zddłali tak długo s.ę utrzymać i zadać aieprzy- 
jacielowi znacznie większa straty, niż pierwotnie 
doniesiono z głównej kwatery angielskiej.

W bitwie tej, którą Anglicy nazywają bitwą 
pod K a r r o e  Siding, dopiero wtedy udało się 
wyprzeć Uuerów z ich stanowisk, gdy kawale- 
rya angielsaa obeBzła Lh ooa skrzydła. Cofnęli 
się oni jednak w porządku, uniósłszy ze soną 
wszystkich swoich rannyck i pobitych.

Lobu/U, 2 kwietnia. Z B l o e w i o n t e i n  do
noszą, że Anglicy wyparłszy Boerów z ich po- 
zyoyj pod K a r r e e  S i d i n g ,  stali się panami, 
równiny rozciągającej się aZ puza B r a t  a f o n  
ku K r o c  n s z t  a a  o w i. Boerowie z okolic Brand- 
fo rtt połączyli się z Boerami eotającymi się ku 
KroonBZtadtuwi, pozostawiając swe Zony, dzieci 
i farmy na łasce Anglików.

Londyn.2 kwietnia. Z B u s h m a n s k o p  do- 
nOBzą: Oddział Anglików poa dowództwem pał 
aown. B r o d w o o d r a,  złoiony z kawalcryi, 2 
batal. piechoty, oddziału kuunej piechoty i 6 
dział, stojący załogą w T a b a  N e h u ,  musiał 
się cofnąć, gdyi zbliżył się do tej miejscowości 
znacznie nilniejszy oddział Boerów. C o f a j ą c  
n i ę ,  d o s t a l i  s i ę  A n g l i c y ,  w g ł ę b o k i  
w ą w ó z ,  k t ó r y m  p ł y n i e  r z e k a M o d d e r ,  
g d z i e  w z i ę l i  i o h  d o  n i e w o l i  R o e r o -  
w i e .  Straty w ludziach Anglicy nie ponieśli.

Londyn, 2 kwietnia. Na wiadomość e podda
niu się oddziału pułk. H r o o d w o o d ’ a Bperom 
pod dowództwom komendanta P i l c h e r a ,  wy
ruszyła natychmiast z Bloemfjntein dywizya gen. 
G o 1 v i 11 e’a i rozpoczęła gwałtowną walkę z nie
przyjacielem.

Bloemfonteio, 2 kwietnia. Z  K i m b e r l e ^ a  
donoszą, Ze znaczna liczba Boerów zgromadziła 
się w tem miejscu, gdzie dawniej znajdował się 
obóz generała C r o n j e ’g o  pod P a a d e r b e r -  
g i e m .

Kronstadt, 2 kwietnia. Gen. S m u t s wciągnął 
do w alai Anglików pod M a f e l k o p ’ r m,  na

pułudnie od B r a n d f o r t u  i trzymał ich w sza
chu przez 6 godzin. Boerowie walczyli mężnie 
i ponieśli bardzo nieznaczne straty.

Slm onstow k , 2 kwietnia. Odro izono wywie
zienie stąd jeńców boerskich na wyspę św. He- 
leny, ponieważ wzmagają się wśród nich choro
by epidemicme.

Bruksela, 2 kwietnia. Donoszą ta z P r e t o- 
r y i, że prezydent K r fi g e r wydał dekret, na 
mocy którego zoouła utworzona najwyższa Rada 
wojenna m&jącn nie zdawać dalszemi operacyami 
wojenne mi. W skład tej R id y  wchodzą genera 
łowię: Ludwik B o t h e ,  S c h o l n  B u r g e r  i 
Erasm us, oraz były pułkownik francuskiego 
sztabu generalnego, V i U e b o i s  M a s e n i l .

Rząd transwaalski zawiadomił konsulów za
granicznych, że n i e  z a m i o r z a  w c a l e  z n i 
s z c z y ć  k o p a l ń  z ł o t a  p o d  J o h a n n e s -  
b e r g i e m .
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński

BlAJBM JU bA  «1Ł  
Artykuły w t y m  dalale unit poohoda 

od Sodukoyi.)

Kazimierz Wieniawa ChmialawsKi 9
zawodowy buchalter i redaktor Miesięcznim  

Buch.alii.ryi
we Lwowie, ul. Pańska Nr 11 
uczy buchalteryi poj. i podwojaej, przygotowuje 
do egzaminu z buchslteryi, jmkoteż do rządowego 
egzaminu z rachunkowości państwowa, w muz 
hwie najkrótszym czasie w  drodze listowej (pi
semnej), zastępującej w zupełności naukę UBtną.

*

Do niniejszego numeru dołączony jest prospekt 
miesięcznika p. t. „ A r c h i t e k t ” , w Krakowie 
przy ulicy Wolskiej, L. 36, wychodzącego.

*

Dr. Karol Brudzewski
o k u l i s t a 791 4 4

b. asystent klin. o tu l. Uniw. Jagiell., b. elew 
klin. okul. Uniw. w Paryżu

osiedlił się w Krakowie, Floryańska, 38.
' Ordynuje: rano 10—12 i pop. S—4.

I

Franciszka Wilhelma

ziófet r o z w a ln ia ja c y c l
wytworu

Franciszka Wilhelma
aptekarza* w Neunkirclien

(Dolna Austrya) 180 8-9

dostać można w każdej aptece 
po cenie 1  złr. za paczkę.
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Magazyn nowości dla Dam
Z i m i e r  i S p ó ł k a

K t e U k ó w ,  l i n i a  A - B .
Główne artykuły Magazynu:

Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 
do m odelarstwa, Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

W
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Skład fortepianów
w . B a r a b a s z  i  S p .

~ n t » w , I t y a s k ,  &9. 2o

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej,

W i e d e ń ,  2 kwietnia i 9 00.
Notowane w koronach i procentach.
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kor. I a .

Ben i  austryacka papierów?
„ srebrna . . . .  

renta austryacka złota 
4 ^ , „ koronowa
4<t> .  węgierska złota . .
4 % „ „ koronowa
Akcye Banku austro-węgierskiego 

„ kredytowe . . . . . .
Londyn ..........................
Marki
ao-to M a rk ó w k i........................ , .
2u.-to I ra n k o w k i..............................
Włosk'6 banknoty . . . . . .
Bukaty .....................
V» ęgierskie Losy Premiowe . . . 
Losy tureckie • .
Akcye Angiobankr .

Union banku
Lan.;verein • - , . ,
Laenderbanku a
Loiei -iwowsKo-Czermowieekiej

/ połu dniowej 
n Mbethai 
„ Nordbahn .
„ StaatBuahn 
„ Aipine 

Tureckie Tabaczce !

99 a5 
99 2o
93 2u

97
93
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>3 69 
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Bubie

Berlin,
Banknoty austryackie
Krótki VV ieaeń 
Banknoty rosyjskie 
krótka Warszawa 
4%% Listy polskie ' ‘
Kenta w(ośka ‘ '

to f f i  & “ ’ *

m urcu 1900.

W  ie d e iL ,
Spirytus gotowy 
Cena nafty
Pszenica na wiosnę , 
Zyto na, wiosnę 
Owies na wiosnę , 
Kukurudza , .

kwietniz 1900,

l i
164
121

36
50
75

124 7t> 
151
1351 25 
116, .. 
13*i —. 

2*| 60 
123 i0  
294
131 
262 
*60 
256

84
84

216

97
94

234

S

30
15
.5

80
25
90

216 , 25

40 
491 50

74
76

70
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Koszule kolorowe * Szelki $  Podwiązki 
Krawaty *  Rękawiczki $  Skarpetki ♦  Pończochy

ZDZISŁAW ZDANOWICZ * |laP*“sz»*
  Laski A  fSili nHrv & inekinrlnsa l. S ł m i d r n H f a b a  I  A  fu !e -a -u ie  Untalii Qacbi®nnA



Nr. 76. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Kwietnia 1900.

Maiisler farmacji
znajdzie od 1-go m aja lub później 
posadę r e c e p t a r y u s z a  w aptece 

w Wadowicach. 840 1 3

Pożyczki
od 1000 koron w zw yż  jako kredyt 
esobiaty. — Zapytania pod Coulant 
und discret 3379 przyjmuje Haasen- 

stein & Vogler, Wiedeń, I. 843

PH0T0PLASTICUM

Ji
p r z y  u l .  B r a c k i e j  ó  n a  d o le

Obecnie III. serya.
( F l r o n z a  l a  b e l l a )
wraz ze wszystkiemi 
arcydziełami sztuki. 
(Grupa Laokona).— 

Dla swej piękności i artystycznej war- 
tu śc i, serya ta  przyjęta na wystawę 
paryską. — Wszystfco oddane w kolo
rach, najwierniej zupełnie jak  w naturze.

Niema chyba człowieka inteligentne
go, któryby nie zapragnął oglądać tych 
nowożytnych Aten.

O t w a r t o  c o o z i e n n i e  o d  1 0  d o  1 2  
r a n o  I o d  2  d o  1 0  w i e c z ó r .

W s tę p  2 0  c t .  U c z n i o w i e ,  d z i e c i  
I w o j s k o w i  1 0  c t .  845

Apteka w Głogowiez wolnej r?lli
do sprzedali La..

za gotowkę
8 U 2 3 4

C hłopiec
15 lat mający, uczeń Zakładu głucho
niemych we Lwowie, ze św iadectwem  
celującem — chciałby wstąpić do p ra 
ktyki rzemieślniczej bezpłatnie. Adres : 
F r a n c i s z e k  M e n t e l  w  Z a w o i .  6-58 13

Wny de Łącki donosi P.T. wła
ścicielom m ają

tków, fabrykantom , przemysłowcom i 
wszystkim w ogoie, iż podejm uje się 
w s z e l k i c h  z l e c e ń  rzetelnych we 
F ran c y i, jak i we wszystkich innycn 
krajach. Adres listów do n iego: F a -  
Y i l l o n  5 b i s  r n e  S t .  A ń g u s t l n ,  
a  A s n i ó r e w ,  p r ć s  P a r t s ,  e 10 20

N tiZ A W  « :
t r u c i z n a

SszcztiRfltoYSzr
w  puszkach r*30.60* ^

704 10 20

AM      MlPiegi
| plamy i inne wyrzuty skórne zhiiSją już w 7 j 
dniach zupełnie i bezpo krotnie po użyciu zna ;

[ komitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o 
w e g o  D r a  O h r ls to f fn .  

Prawdziwy jest tylno we ftaszeczkath, sie- 
! lonym lakiam zapieczętowanych. 566 18 30 

T e n a  n ó  c e n t ó w .
Główny skłid wi L w o w ie  » aptece pod! 

„srebrnym orłem-1 Zygn. Ruokera, w  k  ra>  
L e w ie  w aptece W. Redyku i E. Hellera,] 
w B r o d a c h  w iptece L. Kalllra.

i¥a Święta*
D A J 'f i O c l i  i P° litewsku, dające się trzymać 
r u i y ą a i u  djug0i 2 7,łr.1 io
P n l n r ł l i l l r n  westfalską w pęcherzu, 2 złr. 
r U l ę J W I b p  | i i 0 . 792 3 10
P ^ O l t p ł  1 gęsich wątróbek funt złr. 1-50, 
I  d c  t  IC  C z truflami 2 złr. ;
D n l i n n  z drobiu i zwierzyny po I  złr., 8 złr. 
D U I I 0  II i złr. 7-50 za kilo ; dla chchoryeh z sa

mego drobiu po 10 złr. kilo.
| / n p o  na konie, własnej roboty, z wełny ow-
l \U u D  ezej w pasy ezarne z białem, po d złr. 

50 ct. sztuka Pomimo podrożenia wełny o 
30°/o, sprzedajemy koce po dawnej cenie.

D w ó r  Ł a p s z y n ,  p. Brzeżany.

ANTONI SCHULZ
w  K r a k o w i e ,  n l .  B ^ e w s a a ,  L .  1 8 ,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 

■W W  b e c z k a c h  z n a e u n l e  t a n i e j . " * *
785 5 10

Słynnemi są w świecie moje prawnie chro
nione , jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 ct. w znaczkach list. 
J .  A u g e n i e l d ,  uprz. właś. patentu, W ie  

d e n ,  IX.,1 urkenstras-ie 4. 80 i 4 0

Grzebień do farbowania włosow.
Siwe lub rude włosy 
farbuje w 5 min. na 
jasne , ciemne (lub 
czarne) jak naturalne.
Wybitna nowość D.
R. P. Nieszkodliwy, 
ta co się ręi-zy. Ty
siące w jży :iu. Po o- 
tizyman>n 2 złr. (także 

w znaczkach listowych) opłatnie i z ocleniem.
Za zaliczką o 20 ct. więcej. 

2 } g f r y d  F e it ta  w B e r l i n i e ,  N. W., 
Klopstoekstr. 21. 661 3 0

P o w i e t r z e  l a s ó w  I g l a s t y c h  
w  p o K o j u

o t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  r o z p y l a n i e

*£ KADZIDŁA SOSNOWEGO,

Prócz przyjemnego zapachu, posiada nico- 
szacowane własności hygieniczne. Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w wysokim 

stopniu. 31 33 0
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zł.

J A N  I H N A T O W I C Z ,
Sklepy własne: we LWOWIE, ARAKOM IE, PRZEMYŚLU 
: CZERNIOWCAGH, oraz we wszystkich pierwszorzędn. 
aptekach, droguei-yach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

Q u a k e r  O a t s
Dostać można wszodzio w 1-funt. i V 2 -funt. paczkach (z przepisami kucharskiomi).

 --------------------

B o  ż y w ie n ia  d z ie c i :
Przez niedostateczne lub niewłaściwe pożywienie stają, 

się dzieci nerwowemi, kłótliwemi i zrzędnemi. — W czasie 
szybkiego wzrastania potrzebują dzieci różnorodnego dobrego 
pożywienia.

Szkodzi za wiele mięsa lub za wiele słodyczy; (juaker 
Oats (amerykański łuszczony owies) daje im zdrowie i siłę, 
a potem samo przez się przychodzi — dobre usposobienie. 
Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego wybornego 
poży wienia. 144 18 2.3

.ii!Uiji|P|liP-'MANUFACTURBB
THEAMERIC..N CEREAL CO.1S ilAMMasCHIOAGO.ILLTTr. r
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P B E Z E H
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń

w  K r a l t O T v i e
zawiadamia niniejszem Członków uprawnionych do gło
sowania na mocy art. 10 statutu ogólnego, 2e w myśl

rzeczonego statutu odbędzie się
d n ia  21 g o  k w ie tn ia  1 9 0 0  r .

w Krakowie, w sali Rady powiatowej, o godzinie 12ej 
przed południem, pod przewodnictwem Dra Franciszka

Paszkowskiego,

wybór uzupełniający Igo Delegata
z Wielkiego Księstwa K r a M ie g o .

Uprawnieni do głosowania w każdym z poszczególnych działów ubezp eczeń P. T. członkowie 
Towarzystwa otrzymają w myś! ustępu 3 instrukcji wyborczej kaity legdymacyjne na 15 dni przed 
terminem odbyć się mającyćh wyborów.

Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem brzmieńiu „Instrukcya wyborcza", 
wyciąg ze statutu Towarzystwa odnośnie do prawa wyborczego, oraz formularz na pełnomocnictwo do 
ewentualnego użytku Członków.

Możliwe reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nadesłane być winny przed dniem 
12 kwietnia 1900 roku do Dyrekcyi Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie, gdzie po
cząwszy od dnia 4 kwietnia b. r. wyłożoną będzie lista* wyborcza.

Reklamacye później nadesłane przekazane będą do zbadania i załatwienia. Przewodniczącemu, 
który wspólnie z Koiaisyą wyborczą, na zasadzie art. 10 statutu ogulnego Towarzystwa, o ważności 
reklamacyi orzeknie. 8*3

Kraków, dnia 23 marca 1900 r.

J ó z e f  M ę o i ń s k : i ,
Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

Księgarnia, Skład i W ypożyczalnia 
nut m uzyczn. oraz gł. Ekspi dycya 

pism peryoaycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a l i o w l e

otrzymał* na główny skład:

K r z y ż a n o w s k i  A d a m . Stu 
dya agrarne. Tom I. — Cena 
koron 10. 8o8 2 3

Fotografia.
Atelier do rozbierania, konstrukcyi wiedeń

skiej, w dobrym jeszcze stanie, za czwartą część 
ceny kupna do odstąpienia. Bliższa wiadomość : 
k u n t o r  w y m ia n y  B u r  n a t o w s k ie g o  
m H r n k o t r l e ,  S u k i e n n i c e .  837 2 2

V  Z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 8 0 6  “

•Handel Win!
9 pod tirmą 9

! J .  W a le w s k i !
J  w Krakow ie, ul. Grodzka 4 4 ,
.  m utrzym uje na składzie w ina wę- g g  
9  gierskie, austryackie, francuskie,
9 reńskie i inne, oryginalny Go- ®  

gnac i araki francuskie, oraz 
^  wystałą śliwowicę syrmińską i 
^  sprzedaje je  w większej lub g g  
^  mniejszej ilości, p o  c e n a c h  -

9  o m i a r k o w u  n v e h . J
9 Składy transitowe Hla prowineyi przy W 
9 ul- Kanoniczej L 20, ul. Brackiej 13 9 
g o  i ul. Stolarskiej, L. 5. 7 i i a 12 g
^  4 le n n ik !  b e z p ł a t n i e .  ^

•MMMMMM*

Zmiana lokalu.
K s i ę g a r n i a  J W a k ł a d o w a

J l M i a
w Krakowie

z o s ta je  p r z e n i e s i o n ą  d n i a  
3  k w i e t n i a  n a  753 3 3

ulicę Wiślną Nr. 10.

Zawiadomienie.
Dla dogodności Szanow. P. T. 

Odbiorców wyłączną sprzedaż na 
Podgórz, naszych W M I W Y -  
N P I A Ń S K 1 C H ,  k o n i a -  
K I J  i  H E R B A T Y ,  pozosta 
wiliśmy WP. J. Mikołajczyk i Sp., 
cukiernia w  Rynku. 838 2 2

Zarząd firmy Dr. Nieć, Franićev;ć i Pavićić
w K r a k o w ie ,  R y n e k  2 5 .

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4.

Rumpel & Waldek,
przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich 

i zakład instalacyjny.
Poleca m\ się P. T. Szanownej Publiczności do wykonywania 
instalacyj wodociągowych wewnątrz realności, jakoteż klose- 
tów, łazienek itp. po najtańszych cenach i pod przystępnem i

w a ru n k a m i. 684 7 52
Biuro i nieustająca wystawa przyborów insta
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Kr. 4, telefon lOH.

Kosztorysy na żądanie za darmo. “9 9

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4.

S ła b o ś ć  m ę s k ą
"kutKi szczególniej tajnych grzechów mło
dości , oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
71 powszechniona książka: 26 36

13 1 *a R e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiogu 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kura«yi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za radcManiem należy- 
tośei, otrzyma się książkę w kopercie fran
co przez Y c r l a ^ i - N a i f i i z l n  B .  F .  
B i e r e y  w  L i p s k a ,  Neumarkt 15.

W  K r a k o w i e  ma na składzie księ
garnia J .  U .  H i i D m e l b l a n a .

Osoba inteligentna
poszukuje zajęcia w godzinach rannych jako 
lektorka, kopistka lub korespondentka Zgłoś? 
przyjmuje pod adresem: O d r o w ą ż  5 v  poste 

restante E r a L ó w .  807 5 6

W i p H p ń b ' *  władająca językiem 
■V I U U U I I K C I ;  polskim, poszukuje
posady kasyerki. — Zgłoszenia po d :
J .  A. poste rest. Kraków. 821 2 3

Magister farmacyi
z pięcioleciem , poszukuje posady lub 
zarządu. — A d res : Ł. S. poste re 
stante Kraków. 829 2 3

6 morgów pola
w Libuszy kolo Cłorllc, jest do 
wydzierżawienia lub do sprzedania pod 
przystępr.eini warunkami. Wiadomość 
u o p t y k a  Józefa Boscovilza, 
Kraków, Plac Dominikański Nr. 6. 

830 2 14
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Perkale i batysty białe, o
C r o l s y ,  s a t y n y ,  t b n l a r d i n y ,  I m p m ,  G l o r i a  ^
bawełniane w najrozmaitszych kolorach, jakoteż o r g a n -  
ty n y ,  m u ś l in y ,  m e r l e ,  k a u c z u k i ,  p ł ó t n a  sztywne, 
szare i białe pod kołnierze i wszelkie dodatki do krawiec- 

czyzny w wielkim wyborze i n a j n i ż s z e j  cenie
POLECAJA 739 3 4

p o r ę b s k i i mam
W  K - H A K - O W I B .  

0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

8oooooooo
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POD FIRMĄ

WACŁAW SIENKIEWICZ
w  K r a k o w i e  p r z y  u l .  F lo r y #  n a k le j  N r .  1T ,

poleca na sezon wiosenny najm odniejsze:

M atery e  n a  sukn ie  cza rn e  i k o lo ro w e , B aty sty , K re to n y , 
Zefiry, W o a le , P łó c ie n k a , F o r ty e ry , K apy  i S e rw ety  bure- 
tow e, F ira n k i k rem o w e i b ia łe , D yw any , C hodn ik i, K ołdry , 
K o cy k i, F a rtu szk i, G a rn itu ry  sto łow e b ia łe  oraz ko lorow e, 

C husteczk i do n osa  b a ty sto w e  i p łó c ien n e , 827 i io
„Szyrtyngi z fabryk B. Scchrolla i Syna.1* 9

Próbki na żądanie wysyłam odw rotną pocztą. • ! «

Na Święta WieiKanocno

to

poleca

Pierwsza Krakowska Fabryka
kiełbas, wędlin i delikatesów

•I. K . K u r k i ? w i c z a
w  Krakowie, u! Grodzka 7, tiJia ul. Lubicz 3,

znane ze swej dobroci
w s z e l k i e  w ę d l i n y

po cenach umiarkowanych. 832 1 5

Wędzonka z m łodych prosiąt.
Słonina 1 sadło w wielkim zapasie.
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w Krakowie, Rynek Nr. 25,  ̂
przy nadchodzących Świętach polecają N

znane z dobroci

Wina W yspiańskie
tak białe jak i czerwone,

kuracyjny Koniak francuski 
i węgierski,

oryginalny Rum Jamajka
oraz

P
6f
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8
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Lb

r,i*Z3T zakupnie wyżej 10 koron opust lO |0. ^

Wyłączna sprzedaż: J
w  K r a t o w i  © *

u WF. B y m n i c k l e j  przy ulicy Zwierzynieckiej, v
n , F .  J a i ro H ik a  przy ul. Karmelickiej Nr. 25; fj

w  P o d g ó r z u  {Ę
„ „ J .  B i k o ł a j e z y k  i  Mp., cnkiernia w Rynku, ct

w  F r y  R z t a l n u  ^
839 1 6

8
0

8
Z Drukarni Związkawej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

„ „ K ,  H a n ie w b k ie g o ,
w  T a r n o b r z e g u  

w w T o w a r z y s tw ie  H a n d lo w o - F r z e m y s ł© w .

fto o o o o o o o o g o o o o o o o j
Rzadoa drukarni A, Szyjewski.


